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0 en t:J I 6' groszy 
Redaktor naczelny przyjmuje codziemiie oJ godziny 5-6 po południu 

Sekretarjat czynny od godz. 3-6 po południu. Telefon redakcji nocnej 29 

Najwyższe ordery 
bułgarskie 

dla p. Prezydenta · RzpliteJ 
i Marszałka Piłsudstdego 

WARSZAW A, 13.3 (Tel. wł. Hasła Łódz
kiego). Dziś o godzinie 1 w południe odbę
dzie się na .Zamku uroczystość wręczenia p. 
prezydentowi Rzplitej i p. Marszałkowi Pił
sudskiemu najwyższych odznaczeń, nadanych 
im przez króla bułgarskiego. 

Odznaczenia te wręczy poseł bułgarski w 
Warszawie, p. Robeff. 

P. Prezydent otrzymuje wielką wstęgę or
deru św. Cyryla i Metodego, która jest naj
wyższem odznaczeniem dla panujących. 

P. Marszałek Piłsudski otrzyma wstęgę 
orderu św. Aleksandra z mieczami, odznacze 
nie przeznaczone dla wodzów naczelnych i 
najwyższych dostojników wojskowych. 
Ceremonjał odznaczenia odbędzie się w o

becności całego rządu i dostojników państwo 
wych. Po zakończeniu ceremonjału odbę
dzie się u p. Prezydenta Rzplitej śniadanie 
na 20 osób. , 

Uroczystość ta jest dalszym etapem w 
rozwoju przyjaznych i serdecznych stosun
ków polsko-bułgarskkh. 

Zmiariv. w kancelarji · 
cywilnej 

p. Prezydenta Rzplitej 
WARSZAWA, 13.3 .{Tel. wł. Hasła tódz. 

kiego). Jak się dowiadujemy ze źródeł do
brze poinformowanych, ustąpią w najbliż
szym czasie ze swych stanowisk szef kance
larji cywilnej Prezydenta Rzpitej p. Dzięcio
łowski, jak również zastępca szefa, p. Mar
kowski. 

Dyrektor Dzięciołowski złożył już poda
nie o urlop, z którego nie powróci na dotych
czasowe stanowisko. 

Zastępca szefa p. Markowski rozpocznie 
urlop dopiero po wizycie króla afganistań
skiego Amenullaha w Warszawie. 

Narazie osoby następców na te stanowi
ska nie· są jeszcze ostatecznie ustalone. 

Słabość Ligi Narodów 
Prasa francuska o nieaopuszcza/nycb 

kninacb Waldemarasa 
P ARYż, 13.3 {PAT). Na łamach „Action 

Fram;:aise" p. BienviUe oskarża radę . Ligi 
Narodów o brak energji w sprawie litewskiej. 
Oświadcza on, że jest rzeczą niedopuszczal
ną, aby Waldemaras kpił sobie z tak poważ
nego paragrafu. W konflikcie polsko-litew
skim rząd polski odgrywa piękną rolę, wy
kazując dużo cierpliwości i zgodności, lecz to 
nie posuwa byriajmniej sprawy naprzód, g:łyż 
\1;/aldemaras nic nie traci, a nawet na nic '>ię 
nie naraża, kpiąc sobie z Ligi Narodów. 

Autor cytuje ustęp z aTtykulu ,,M•?Ssager 
Polonais", podkreślając, że Waldemaras nie
m~ poparcia litewskiej opinji publicznej, lecz 
czuje za sobą potężne plecy, 1:0 pozwala mu 
:frwić z Ligi. 

(Patrz artykuł str. 3-cia) 

Młode inteligentne OS o BY 
oDu płci nad11j!łce się do 

FILMOWANIA 
tec::hcą z::ilaszać się codi:len1?!e mi~dzy lO·ą a 2·gą 
do Wytwórni _Obrazów ~o„ajfi·łm" 

filmowych ft n a 
156·2 Łódź, ul. Żeromskiego 1. 

Jakże daleko d.o nowe/ ery ... 

Rozpaczłiflle usiło{J)anin zaze2nania woj y 
Jedni szczerze, a drudzy obłudnie nawołują . do rozbrojenia 

Sowiety moskiewskie w roli prowokatora całego świata 
GENEWA, 13.3 {PAT). Na zbliżającej Na czele delegacji sowieckiej, która przyby

się sesji komisji przygotowawczej konferencji ła już do Genewy, stoję: zastępca komisarza 
rozbrojeniowej Wielka Brytanja reprezento- ludowego spraw zagranicznych Litwinow i 
wana będzie przez lorda Cushenduna, Fran- Lunaczarski. 
cia przez hr. Claudela, Włochy pnez gen. de Oprócz wymienionych państw, reprezen
Marinisa, Niemcy przez hr. Bernsdorffa, Ja- fowane będą również Kanada, Chiny, Finlan
ponja przez p. Sato, St. Zjednoczone przez p. dja, Chili, Kolumbja, Kuba, Czechosłowacja, 
~ibsona i admirała Jonesa, Polska przez I Belgja, Rumunja, Szwecja, Grecja i Jugosła
min. Sokala, Holandja przez min. Rudgersa. wja. 

Cierniowa droga traktatu handlowego 
między Polską a Niemcami 

Prasa berlińska twierdzi, ze ro~owzmia ulegn~ zwłoce 
BERLIN, 13,3 {PAT). Korespondent war· 

szawsk.i „Vossische Zeitung" nadesłał obszer 
ną depeszę o stanie rokowań handlowych poi 
sko-niemieckich, w której wyraża obawę, że 
rokowania te ulegną zwłoce. 

Korespondent pisze, że w toku rozmów 
pomiędzy min. Hermesem a min. Twardow
skim okazało się, że omówione w Berlinie 
podstawy do rokowań okazały się niedosta
teczne, ponieważ w t. zw. „małym traktacie" 
obie strony chciałyby urzeczywistnić wszyst
kie swoje żądania. Zdaje się, że byłoby rze
czą łatwiejszą, - oświadcza korespondent,-
zawrzeć obszerny, pełny traktat, niż wytknąć 
granice dla prowizorjum. Urzeczywistnienie 
żądań niemieckich co do niestosowania de
kretu o strefie pogranicznej w prowincjach 

polskich byłoby eweutualnie rzeczą możliwę 
do osiągnięcia tylko w pełnym traktacie. 

Korespondent kończy swoją depeszę do
niesieniem o rozmowach, jakie toczą się rze
komo między posłem niemieckim Rausche
rem a wicepremjerem Bartlem c:o do dalsze
go toku rokowań, prowadzonych przez min. 
Hermesa. 

Okaże się rzeczą konieczną - kończy ko
respondent - aby najpierw zastanowiono 
się w Berlinie nad tem, czy nie możnaby by. 
ło delegacji niemieckiej w Warszawie nieco 
ułatwić jej pracę. W kcłach polskich istnie
je obawa, że obecny rząd Rzeszy nie zdobę
dzie się na tego rodzaju decyzję i że wobec 
tego rokowania ulegną dalszej zwłoce. 

-Wyrok na terorystów ukraińskich 
Dwaj zostali skazani na karę śmierci, reszta na więzienie 

LWóW, 13.3. (AW). W dniu dzisiejszym 
o godzinie 15-ej, na podstawie werdyktu przy 
sięgłych, przewodniczący trybunału ogłosił 

wyrok w procesie ukraińskiej organizacji woj 
skowej. 

Wierbioki i Atasańczuk skazani zostali na 
karę śmierci prze2 powieszenie. Pozostali os
karżeni skazani zostali za szpiegostwo: Mi
chał Werbkki na 1 rok więzienia, Dziś na pół
tora roku, Derłycia na półtora, Matwiejczuk 
na dwa Jata, Darmochwał na dwa Jafa, Jaro-

sław i Olga Hrytczakowie na 1 rok więzienia 
za ukrywanie przestępców, pozostałych oskar 
żonych od odpowiedzialności uwolniono. 

Obrońcy założyli sprzeciw przeciwko ska· 
zaniu dwu pierwszych oskarżonych na karę 
śmierci. · 

Pierwszy powieszony ma być W~rbicki, 
drugi Atamańczuk. 

Dzisiaj sala i plac przed sądem zapełnione 
były tłumem ciekawych. wobec czego dla u
trzymania spokoju i ładu delegowano specjał 
ny oddział polkji. 

. 
TruJące gazy na politechnice lwow$kiei 

Senat bada tajemniczą sprawę 
LWóW. 13.3 (Tel. wł. Hasła Lódzkiego). 

W jednem z labolatotjów chemicznych na 
Politechnice lwowskiej kilka osób straciło 
przytomność wskutek zatrucia tajemniczymi 
gazami. śledztwo ustaliło, że gazy wydoby
wały się z naczyń chemicznych, znajdujący(:h 
się n.a stołach studentów Hendela. Reicha i 
MHlera. oraz że pochodziły ze zw~ków ko
kodylowych. :Wymienieni słuchaczie prepa- · 

rowali swe chemikalja bez wiedzy profesora. 
Po komisyjnem otwarciu szaf Hendela, Rei
cha i Millera znaleziono w nich wielką ilość 
arszeniku, około 100 gramów, z którego słu
chacze przyrządzali swój preparat, oraz o
koło 50 gramów gotowego już preparatu ko
kodylowego. Dalsze badanie sprawy powie
rrone zostało Senatowi Politechniki, 

Prace komisji potrwają 2 tygodnie. Roz• 
patrywane będą m. in. propozycje rządu so
wieckiego w sprawie całkowitego :r.niesienia 
sił zbrojnych lądowych, morskich i powietrz
nych. Natomiast jest rzeczą wątpłiwę, •czy 
dojdzie do 2-go czytania wysuniętego przed 
rokiem projektu konwencji międzynarodowej 
w sprawie stopniowego ograniczenia zbrojeń 
wobec tegoż, że niezbędne warunki politycz.. 
ne dla dokonania tak poważnego dzieła nie 
zostały dotychczas w całości zrealizowane. 
Drugie czytanie projektu będzie musiało być 
poprzedzone i przygoto'Wane przez narady 
pomiędzy gabinetami, szczególnie zaintereso 
wanych w powyższej kwestji pańtsw. - W 
czasie sesji odbędą się doniosłe debaty, w 
których wezmą udział przedstawiciele wszy· 
stkich w?~tH„i, T'Ptfsh.r !hvi"'•a. 

(Jak wiadomo na tLe zagadnień rozbroje
niowych doszło do poważnych tarć w sferach 
politycznych Wielkiej Brytanji, o czem pisa
liśmy w swoim czasie w „Haśle Łódzkim'', 
gdyż z jednej strony albo Anglja zgodzi się 
na ograniczenie zbrojeń i wtedy będzie mu
siała zrezygnować z przodującego i jedynego 
dziś jeszcze stanowiska najsilniejszego mo· 
carstwa morskiego, co zagrozi do pewnego sto 
pnia jej polityce handlowo-kolonjalnej, albo 
podtrzyma nadal tendencje zbrojeniowe, co 
wobec niebywałej o gigantycznych rozmia· 
rach konkurencji zbrojeniowej St. Zjedn. Am. 
Póln. będzie wymagało kolosalnych środków 
materialnych i bezpośrednio zaciąży całym 
ciężarem na obywatelach, obciążonych już i 
tak nadmiernie różnemi świadczeniami na 
rzecz państwa, a co w swojej konsekwencji 
może doprowadzić do zradykalizowania i zre
wolucjonizowania szerokich mas spoleczeń· 
stwa angielskiego; takie zaś nastroje rewolu
cyjne mogq się stać b. niebezpiecznymi dla O· 

hecnego ustroju państwowego W. Bryfanji, 
tymbardziej że dominja angielskie emancypu
ją się i nie chcę ulegać imperjalistycznej poli
tyce W. Brytanji, która więcej ich kosztuje, 
anifoli irr przvr.osi b .--~'> .<frednio korzyści. 

Zdają sobze dobr :e z tego sprawę Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej i ... Sowiety 
moskiewskie. Washington dąży konsekwenf· 
nie do ukrócenia wyMrowanych ambicyj mo· 
carstwowych rządu W. Brytanji, której eks. 
pansja handlowa zagraża ż y w o t n y m inte
resom życia gospodarczego Stanów Zjedno
czonych Ameryki Północnej, gdyż wchodzi 
tu w grę walka o tereny i rynki zbytu w Azji 
i innych wschodnio-poludniowych krajach. 

Natomiast Sowiety moskiewskie, przygo
towując się usilnie do zbrojnego rozstrzygnię
cia koni/iktu swojego ustroju państwowego z 
ustrojem państw Zachodu, prowokują demon
stracyjnym wnioskiem o powszechnem natych 
miastowem rozbrojeniu, gdyż wiedzą, że takie 
żądanie jest w chwili obecnej nie do przyjq. 
cia, ale wywołują u bezkrytycznych mas 
wszystkich narodów pozory swoich „humani· 
farnych'' dqżeń, któr:? rozbijają się „jedy11ie" 
wobec „nieustępliwości" i „zachłanności" 
państw kapitalistycznych. W najbliższym cza 
sie powrócimy do tego tematu, omawiając ob. 
szernie zadanie Polski w lej dziedzinie. 

Stanisław .T„argowski). 
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Aresztowanie wys a lka o 
„ „Marcowa" zima 

_ł'ltiozv w Polsce wynoszą od 4-23 
stovni Naimita moskiewski przeprowadza/ propagan.dę komunistyczną 

„Marcowa" zima, która ostatnio ogarnęła 
swoim lodowntym całunem prawie wszystkie 

niu bezpiecznym - rozpocztł,ł bardio tywą . nych na otumanianie wyborców znacznych kraje Europy, daje się we znaki również i Pol 

w mieszkaniu czert1ronego warchoł znaleziono bogaty 1naterJ ł ob fążaJący 
WARSZAWA, 13.3. (Tel. wł. Hasła Łódz

kiego). Policja polityczna, która wczoraj w 
godzinach popołudi1iowych dokonała sensa
cyjr.;•ch aresitowań w domu Nr. 15 przy ulicy 
Ząbi' yvskiej, i burzyła - jak się okazuje -
gniazdo bols.tew1cliiej propagandy, p-odjętej 
przez najmitów moskiewskiego Kominternu w 
okresie przedwyborczym. Miało ono na celu 
propagandę, aby jarl.najliczniej przeprowa
dzić komunistów do Sejmu. 

Najczynniejszym organizatorem tej propa 
gandy. wyposażonym w znaczne sumy pienię
żne, przei azane przez Kommtern, był Franci
szek Szczepowski, członek centralnego komi
tetu młodzieży komunistycznej, a jednocze
śnie sekretarz organizacji komunistycznej Za
chodniej Białorusi. 

Wypróbowany ten warchoł, wierny i zau
fany sługa czerwonej Moskwy, przybył nieda 
wno z Rosji i zaimeszkał w zakonspirowanym 
lokalu przy ulicy Smoczej 11. Tu wkrótce wy
tropiły go nasze władze bezpieczeństwa i za
rządziły rewizję kryjówki, 

Szczepowski w chwili zjawienia się poli
cji zdołał zbiec, tak że w ręce władz wpadł 
tylko wówczas bardzo obfity materjał dowo
dowy, świadczący o szeroko zakrojonych pla
nach agitacji przedwyborczęj, jakie najmitom 
nakreślił moskiewski Komintern. 

Policja nie omieszkała wszakże materjał 
ten odpowiednio zużytkować i prowadziła da
lej skrupulatne dochodzenie. 

W szybkim czasie dało się ustalić, że 
~pows:.<1 1 posługując się zrazu nazwis

Piotra Dmochowskiego, zdobył 1.astęp
ałszywy paszport na nazwiska Kazirnie
>ietrzaka i czując się już w jego mniema-

--
Ta i sprawunek„. 
rament wartości 250,000 dolarów 

iOWY JORK, 13.3. {AW}. Amerykański 
uder Peggy Hopkins Yoyce zakupił dja
t za sumę 250.000 dolarów. Zakupiony 
nent jest jednym z na1większych wśroo 
kich djamentów świata. 

Milionowy majątek 
w parze lichtarzy 

WARSZAW A, 13.3 (Tel. wł. Hasła Łódz
go ). „la ~wobodu" donosi z Paryza o 
zwykłym wypadku, którego bohaterem 
t pewien zam1eszkały we ł rancji rosianm. 
uszcza1ąc l{osię, jako emigrant politycz-

rosjanin ten ocalił, między .nnem1, p<trę 
:trnycn lichtarzy, które stanowiły dlań 
l!lą pamiątkę rodzmną. W Paryżu znalazł 
rosianm ten w skra1nej nęd;::y, tak że po-

mowił zastawić lub sprzedać owe lichta
rze. Udai się w tym :;e!u dv p~wnego zna-
1ome~u jubilera, który w p1erwszej chwili o
świadczyf, iż może kupić lichtarze, płacąc 
jeayme za wagę srebra, następnie Jednak 
zmienił opinję, począł badać lichtarze szcze
gółowiej i wreszcie oswiadczył zdumionemu 
właścicielowi, iż własność jego stanowi pra
wdziwy skarb, lichtarze bowiem zrobione są 
n.ie ze srebra, lecz z platyny uralskiej, warto
ści przynajmniej 10 miljonów franków. W ten 
sposób stał się posiadacz lichtarzy właścicie
lem znacznej fortuny. 

5-ty DZI 

działalność. sum. sec. Na szc·.ęście królowanie jej zdaj się zbli 
Punktem zbornym dla narad międzyokrę- Z części dokumentów, przychwyconych· żać ku końcowi. Nastąpiło już jakgdyby prze 

gowy~h stał się lokal Froima Altmeida i tam przez policjH w tc:n gdcździe, widać, że ostat silenie mrozów i 0 leiv się obecnie podzie
też na wczoraj zwołana zosta.111. konferencja nio jeszcze Komintern przesłał warchołom ko 
delegatów komitetów okręgowych. munistycznym na przekupshva przy wybo- wać stopniowego wzro tu temperatury. W ko-

Po wejściu pplicji i aresztowaniu wszyst- rach 100,000 czerwo:lców. żdym razie mamy przed sobą prawdopodo-
1tich 6-ciu - tam zgromadzonych agitatorów, Z innych matcrjatów ciowodowych widać, bnie jeszcŻe sr:ereg zi.mnJch dni. 
którym przewodniczył Szczepowski, false Pie że wskazaniem dla najmitów co do najbliż- W Polsce jest naogół dość pogodnie. Ran' 
trzak, - władze przychwyciły niezwy.de ho- szej ich działalności, jaką mają podjąć, jest 
gai:y m&teqai sprawozdawczy. ustosunkowan.e się do sprawy t. zw. „Hrnma- kiem wystąpiły w wielu miejscowościach 

Ja.ii widać z tego mateqału, przedewszyst dy", która znajduje się pod sądem. I mgły i opi.ry. Temperatura dziś rano o godz. 
kiem omawiano wyniki wyborów w Wilnie, w ·Wszyscy areSZLGwani na wczorajszej „Kon 8 wynosiła: 
Grodnie, Brzebciu i t. d., podkreślając jednak ferencji" posiłkują się według przypuszczeń I Warszawa _ 9 Lwów _ 8 Pińsk _ 1'>-
z wyrzutem poniesioną klęskę. 

1
. policji fałszywemi nazwis!rnmi. Gd . 7 Kr , ', 8 W:l 5 L ~i 

Sądząc z mateqałów, liczono na jakieś śledztwo jest nadal prowadzone i zatacza . yma - : a.ww - • ~_no -; ' . u-
11nadzwyczajne sukcesy" z racji przeznaczo· I szeroKie rozmiary. blm - 12, Białystok - 8, Brzesc nad Bugiem 
- - mwąimw!łlji!!M!f'*"'""*1 ; ;wn;anau&V* eagmig&z,.,, ..... ~,M;a;ua.A11w.:x:.=1D11„Atili4\W -15, Bydgoszcz - 11, Zakopane - 4, Mor

Przed kadencją Sejmu Senatu • 
I 

20 czy 27. Nowa sala. Rozdział n1andntó\v. Kto będzie 
marszałkiem Sejmu. Preliminarz budżetowy. 

WARSZAWA, 13.3 (Tel. wł. Hasła Łódz
kiego). Art. 36 Konstylucji mówi, że kaden
cja Sejmu i Senatu rozpoczyna się równocze
śnie. Inny art. Konstytucji wyznacza pier
wsze posiedzenie nowowybranego Sejmu na 
trzeci wtoren po wyborach, przyczem nie do
daje artykuł ten, czy po wyborach do Sejmu 
czy do ~enatu. Ze względu jednak na fakt 
łą. • a kadencji Sejmu i Senatu i wyznacze 
nid. ,~anocześnie początku tej kadencji praw
nicy tłomaczą tę n.i€'jasność Konstytucji w 
ten sposób, że pierwsze posiedzenie, t. j. o
twarcie Sejmu i Senatu, powinno się odbyć 
w trzeci wtorek po wyborach do Senatu, czy
li w obecnym wypadku 27 b. m. 

* * 
Kance!arja sejmowa pracuje obecnie je

dynie nad przygotowaniem nowej sali sejmo
wej. Szereg urzędników dogląda punktual
nego dostarczenia mebli do sali sejmowej i 
hotelu poselskiego. Wedle zapewnień dy
rektoca p. Pomykalskiego, gmachu Sejmu i 
Senatu będzie na 27 b. m. przygotowany na 
przyjęcie nowych przedstawicieli Narodu. 

W wypadku zgłaszania się nowowybrane 
go posła w kancelarii sejmowej, wydaje mu 
się jedynie kwestjonarjusz do wypełnienia; 
legitymacje poselskie wydane zostaną dopie
ro w dniu złożenia ślubowania przez posłów 
i senatorów. 

• • • 
Wiceminister Car, jako przewodniczący 

Głównej Komisji wyborczej, zwołał posiedze
nie komisji na czwartek o godz. 1 w poł. Na 
posiedzeniu tern nastąpi rozdział mandatów 
z list państwowych do Sejmu. Wszystkie o
kręgowe komisje wyborcze z wyjątkiem Lidy 
nadesłały już wszystkie akta; komisja lidzką 
nadeśle je dzisiaj. Poszczególne komisje o
kręgowe nadsyłają do Głównej Komisji wy
borczej swe protokóły, dalej zestawienie wy-

ników na specjalnym arkuszu i protokóły 
głosowania poszczególnych obwodów. 

Resi>:ia aktów przechodzi do sqdu okręgo 
wego, właściwego dla danej komisji okręgo
wej. 

Główna Komisja wyborcza przechowuje 
akta, nadesłane przez cały czas kadencji. U
stawa n.ie mówi, dokąd skierować należy ak
ta po uplywie kadencji Sejmu. Prawdopo
dobnie odesłane zostar.ą do archiwum, 

Na czwartkowem posiedzeniu Główna Ko 
misja wyborcza przeprowadzi rozdział man
da.tów z list państwowych, poczem w piątek 
nazwiska ogłoszone zostaną w „Moni torze". 
W tydzie11 po ogłoszeniu kandydaci zawiada
miają komisję, gdzie zrzekają się man::latu, o 
ile wybrani zostali równocześnie w kilku o
kręgach i z listy państwowej. P upływie ty
godnia generalny komisarz wyborczy prze
prowadza to z urzędu. 

Ta sama czynność, dotycząca Senatu, od-
będzie się w przyszłym tygodr.iu. • . ' 

* * * 
Obecny tydzień rozstrzygnie już żapew

ne o kandydatach na marszałków Sejmu i 
S?natu. W kołach politycznyc,1 utrzymuje 
się nadal kandydatura p. Miedzitiskiego 
wi;ględn.ie p. Anusza. Kandyda lurze p. Bar
tla zaprzeczono urzędowo, choc nie zaprze
czono, że była ona omawiana w najwyższych 
k.Jb.rh pclitycznych. 

• • 
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jest już wydrukowany i będzie przesłany do 
Sejmu natyc:hmiast po oiwarciu kadencji. 

* * * 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 

uroczyste otwarcie Sejmu dokonane będzie 
przez Prezydenta Rzeczypospoliiej na Zam
ku. 

przededniu dalszego rozłamu endecji 
B. marszałek Trąmpczyński ma złożyć mandat poselski 

WARSZAWA, 13.3. (Tel. wł. Hasła Łódz
kiego). „Kurjer Czerwony" donosi: Druzgo
cąca klęska partyiników me pozostanie bez 

CIĄG IENIA 

skutku w łon.ie ich własnych ugrupowań. Jak 
to zawsze bywa, niepowodzenie budzi kwasy, 
żale i kłótnie i jest n.ietyle skutkiem ile po
czątkiem rozprężenia. 

Męskie zerwanie z błędami endecji przez 

skie Oko - 6, Hala Gąsien.ico~a - 4, Sarny 
-23. 

Na dziś P. I. M. przepowiada następującą 
pogodę: 

Na północy i północnym wschodzie kraju 
wzrost zachmurzenia, pozatem dość pogodnie. 
Temperatura do minus lQ. Wiatry miejsco-
we. 

Wybuch dynamitowy 
w Wilnie 

Okropna śmiert plutonowego 

WILNO, 13.3 (A W). Na Zwierzyńcu wy
buchł ładunek dynamitowy w chwili, gdy plu
tonowy, Damińczuk, znajdował się w pobliżu, 
dozorując prowadzone tam roboty. Skutki 
wybuchu były straszne. Damińczuk wyrzu
cony został siłą eksplozji na kilkanaście me
trów w górę. Ciało Damińczuka znaleziono 
z urwaną głową. 

TA EMNICZY ZAMACH 
na pociąg pośpieszny 

Dwaj wieśniacy usun~li przeszkodę 
z toru 

KRAKó\YI, 13.3 (Tel wł. Hasła Łódzkie· 
go). W dyrekcji krakowskiej na odcinku Dzie 
dzice - żywiec usiłowano dokonać zamachu 
na pociąg pośpieszny. 

Tajemniczy zamachowcy położyli przed 
godz. 12 w poł. w poprzek na torze kolejo
wym szynę kolejową, która miała spowodo
wać katastrofę. 

Na szczęście pr:red nadejściem pociągu 
pośpiesznego spostrzegli szynę dwaj prze
chodzący tamtędy włościanie i usunęli ją z 
toru. 

O zbrodniczym zamachu zawiadomiono 
policję, która rozpoczęła śledztwo. Dotych
czas niewykryta tajemniczych zamachow
ców. 

Ka astrofa kolejowa 
pod Walenc1ą 

' · Około 200 osób rannych 
PARY.Z, 13.3 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 

V kl. Loterji Państwowe/ 
p. Sadzewicza, „Słowa Polskiego", pp. Kacza 
nows~dch i tylu innych, obudziło trzeźwość w 
szerszych zastępach endeckich. Niezadowole
nie z wodzów partyj dochodzi do stanu wrze 
ma. 

Pod \Ylalentją _wykoleił się pociąg. 185 pa· 
sażerów odniosło rany. Nikt nie z.ostał za. 
bity. 

Zł. 25.000 nr. 16198 
Zł. 15.000 nr. 74657 
Zł. 10.000 n·ry. 8684 75479 11904!: 
Zł. 5.000 n-ry: 8416 21357 24829 
Zł. 3.000 n-ry: 64875 69439 69956 81079 
Zł. 2.000 n-ry: 5404 51974 71358 82937 

90689 
Zł. 1.000 n-ry: 3208 33557 37015 45717 

46~~4 55271 56579 66564 69945 8192 89908 
122658 124885 125138 127695 

Zł. 600 n·ry: 2057 8090 14129 15891 21574 
334ó4 37113 39307 40629 45188 46020 52026 
54621 55151 56586 58039 65955 70853 73115 
81014 90765 94285 100357 104102 110341 
113531 114355 114364 118627 119440 120002 
120138 123354 125521 127075 

Zł. 500 n·ry: 629 13674 19944 30310 33058 
38273 38871 44273 49533 53490 54272 55043 
65004 65589 78794 83955 100177 105263 
110783 112383 113764 119148 124712 

Zł. 400 n-ry: 2103 4457 4832 4917 6345 
11048 12639 12748 14859 16204 17168 21081 
21731 21903 23377 24075 24175 25403 25751 

26174 26405 29455 29596 30159 30509 32443 
32862 331139 33277 33600 34060 34100 34670 
34853 35588 36307 36390 36890 37718 38072 
39164 39635 42084 43264 43773 43971 44770 
45538 46434 46615 50553 50760 51248 51770 
52228 54114 54248 54763 55158 56372 58557 
59865 60059 60432 62494 63808 66044 66817 
67234 67421 .67548 68942 70457 70688 70702 
71040 72870 73073 73250 73320 73393 73582 
73596 74669 4868 75826 76429 78656 78999 
'/9019 80164 81468 8237~ 84626 84667 84945 
85346 86526 86932 87278 87512 87654 89236 
89287 89889 93179 93363 94812 94814 95244 
95906 960&4 98231 98364 99121 99480 99490 
101570 101833 103053 103152 103438 103512 
104199 105185 106244 106709 106982 108181 
108391 109436 109473 109645 110701 111755 
112132 112959 113589 113617 114171 116056 
116372 117214 117964 119290 11933 119551 
120090 120626 122044 128810 122859 123091 
123773 124097 124537 125213 125743 125907 
126684 126986 127174 127210 127822 128169 
128935 129197. - . 

W najbliższych dnia zanosi się na dalsze 
znamienne zjawiska. W siedleckiem, lukow
skiem, lódzkiem i w in. okręgach mają być 
wkrótce zwołane zjazdy Związku Ludowo na 
rodowego, które, jak słychać, będą dobitnym 
wyrazem nastrojów, panujących w stronnic
twie. 

Ma być podniesione żądanie urwania z do 
tychczasową polityką partji, zaprzestania bez 
nadziejnej opozycji i wejścia na drogę real
nej i twórczej współpracy z Rządem. 

Nacisk od ,,dołu" jest tak silny, że u 11gó~ 
ry" muszą się z nim liczyć. 

Przedstawiciele kierunku nieprzejednane
go znajdują się pod taką presją, że kto wie, 
czy n.ie skończy się szeregiem dymisyj. 

\VI kołach politycznych mówią w związku 
z tern o możliwości złoienia mandatu przez b. 
marszałka Trąpczyńsldego, którego udział w 
Sejmie · oznaczałby dalsze brnięcie „w ślepy 
zaułek" z którego wyjść nie podobna. 

' 

r~ed przewrotem 
w Grecji 

żywioły komunistyczne wykazują 
gorączkową działalno :t 

BELGRAD, 13.3. (A W). - Z kół zazwy· 
czaj dobrze poinformowanych donoszą, że w 
Grecji przygotowują się gwałtowne demon
stracje i rozruchy, połączone z generalnvm 
strejkiem. ' 

Należy oczekiwać, :ie w czasie najbliższym 
dojdzie w Grecji do przewrotu, który mieć bę 
dzie charakter komunistyczny, o czem dowo
dzi silne zaangażowanie się w ruchu central 
komunistycznych we Wiedniu i w Konstanty
nopolu. 

Jak dotąd dokonano w Grecji licznych a• 
resztowań konspiratorów, 



• 
Nr. 74 

Różne wiadomo~d 

UDZIAŁ POLSKI W WYSTAWIE W 
BARCELONIE. Dowiadujemy się, że zarząd 
Międzynarodowej Wystawy w Barcelonie w 
roku 1929 odstąpił bezpłatnie rządowi pol· 
skiemu 300 do 600 metrów kwadratowych 
placu na wybudowanie pawilonu polskiego. 
Koszt budowy obliczają na 100,000 pesetów. 
Sprawa ta jest obecnie rozpatrywana przez 
miarodajne czynniki rządowe, które zadecy
dują o udziale Polski. Jak wiadomo - wy
stawa ta, przy współudziale wszystkich na
rodów, organizowana jest na ogromną skalę, 
ee szczególnem uwzględnieniem z jednej stro 
ny archeologji i sztuk pięknych, z drugiej -
~portu. 

POżYCZKA m. WARSZAWY. Wiado
mość o Vt-yłożeniu części pożyczki zagranicz
nej m. Warszawy do publicznej suhskrybcji 
w Polsce wywołała zarówno w stolicy, jako
też na prowincji wielkie zainteresowanie. Ko
rzystne bowiem oprocentowanie - 7 procent, 
oraz uregulowanie kursu pożyczki przez gieł
dy zagraniczne, co nie pozwoli na większe 
wahania; zachęcają publiczność do lokowa
nia w niej swych kapitałów. 

Już w pierwszym dniu subskrypcji Bank 
Handlowy w' Warszawie i jego oddziały pro
wincjonalne otrzymały tak wielką i:lość zapi
sów, że bezwątpienia stosunkowo niewielka 
kwota 250,000 dolarów, otwarta dla publicz
nej subskrybcji, będzie z poważną nadwyżką 
pokryta. 

Ze względu na to, że zapisy przyjmowane 
są już od kwoty 100 dolarów - daje się za· 
uważyć znaczny napływ drobnych zleceń. 

WISŁA ZNOWU MARZNIE. Skutkiem 
ponownych dość silnych mrozów, na Wiśle 
i na wszystkich jej dopływach pojawia się 
coraz gęstsza kra, która miejscami płynie ca
łą szerokośdą rzeki. Jeśli wierzyć przepo
wiedniom, według których mrozy mają trwać 
40 dni, to nie ulega ·wątpliwości, że Wisła 
ponownie stanie pod lodem. Na Narwi lody 
aa.dal StQją. 

DOOKOŁA SPRAWY NADUżYć W 
„ORBISIE'' W związku z sensacyjnem are
sztowaniem b. kontrolera ministerstwa komu
nikacji w „Orbisie" p. Tadeusza Dutkiewi· 
cza, dowiadujemy się ,że nadużycia w tej in
stytucji datują się jeszcze od 1925 roku. T. 
Dutkiewicz, jako kontroler ministerstwa, po
winien był dopilnować, aby sumy uzyskane 
ze sprzedaży biletów przez „Orbis" przeka
zywane były niezwłocznie (po potrąceniu 3, 
względnie 4 procent prowizji) ministerstwu, 
a tymczasem sumy te obracane były na zgo
ła inne cele. Zadłużenie „Orbisu" w mini
sterstwie komunikacji stale wzrastało i obec
nie wraz z odsetkami wynosi około półtora 
miljona złotych. 
POŻYCZKA KOLEJOWA. Dowiaduje

my się, że z chwilą uchwalenia projektu roz
porządzenia o komercjalizacji kolei państwo· 
wych, rząd rozpocznie niezwłocznie pertrak-

„Hasło Łódzkie" z dnia 14 marca 1928 roku. Str. 3 

.· Pan "lllaldemara·s 
pad pr11gierzem opinii łranouskiej 

Kpiny ·z · rtot pre1njera litewskiego. ·__:. l(rytyka postępowania Waldematasa. 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego0) 

PARYŻ, w mar<:U 1928 r. 
Może, istotnie, trudnoby nam było prze

konać pewne zwłaszcza odłamy społeczeń· 
stwa tutejszego, systematycznie uświadamia· 
ne (?!) przez „naszych najserdeczniejszych" 
sąsiadów, o słuszności zachowania się War· 
szawy w stosunku do Kowna, gdybyśmy nie 
znaleźli dzielnego obrońc)r sprawy polskiej 
w osobie samego pana ministra Wal<lemarasa, 
cieszącego się coraz wię~szą „popularnością" 
w miarodajnych kołach opinii francuskiej. A 
jakiego rodzaju jest ta popularność, o· tern 
świadczy bodaj że najlepi,ej przydomek: „le 
pou frenetique" (dosłownie: ,,szalona wesz"), 
którym ochrzcił dyrektora kowieńskiego na
der poważny organ radykałów: „L'homme 
Libre", z bardzo sumiennym obj ektywizmem 
śledi.ący przebieg pertraktacyj polsko - litew 
skichl 

Noty p. Waldemarasa niejednokrotnie już 
były przedmiotem złośHwych kpin i gwał· 

Łownych protestów w pr8.sie tutejszej, na te
mat zaś ostatnich propozycyj, uczynionych 
Warszawie, wy·powiedzieli się poważni publi
cyści w sposób bynajmniej niedwuznaczny, 
przyczem z naciskiem podkreślić wypada są
dy tych, którzy i Polsce potrafią nie szczę
dzić zarzutów, nawiasem mówiąc, często nie
uzasadnionych. A więc, we wstępnym arty-· 
kule pod tytułem: „Trudności Ligi Narodów" 
zastanawia się redaktor skrajnie lewkowęj 
„La Volonte" nad donośnemi decyzjami, któ
re, jego z.daniem winny być powzięte w Gene, 
wie. „Pożałowania godne zachowanie się pa· 
na W aldemarasa wywołało zbyt silne zanie
pokojenie w dyplomatycznych sferach euro
pejskich, by nie skłonić Rady Ligi do jaknaj
śpieszniejszego wzięcia tej kwestji pod obra
dy„. Należy przedewszystkiem postarać się 
o odzyskanie straconego czasu i nie poprze
stać już tym razem na teoretycznych zapew· 
nieńiach. Doświadczenie ostatnich trzech 

Zarząd „Resursy" 
zawiadamia, że posiada na składzie szematy statutu urzędowego 
dla cechów, gospód czeladniczych i sądów polubownych. 

AF 

tac·je w sprawi.e uzyskania · pożyczki kolejo- sezonem budowlanym, ministerstwo komuni
wej. Pożyczka ta ma być użyta na sfinanso- kacji ustaliło program inwestycyj kolejowych 
wanie znanego programu inwestycyjnego, na rok budżetowy 1928/29. Program ten obej
oprac~w~.nego przez p. ministra Romoc~dego I muje. dalszy ciąg ~udowy linji .B!'.'dgoszcz
na na1bhższe 8 lat. Gdyma, rozpoczęcie budowy lm11 Herby-

WZROST DEWIZ W BANKU POL· l~owrocław, dokońc~~nie linji Łuck-Stoj~
. . now, rozbudowę stac11 portowych w Gdan

SKIM. ~uty w opera~1ach dewiz~wych. Bai;i- sku i w Gdyni, dalszą rozbudowę węzła war
ku Polskiego okazał się nadspodziewanie ko- szawskiego, budGwę szeregu dworców. do-
rzystny. mów mieszkalnych i gmachów administracyj-

Nadwyżka skupu dewiz za cały ten okres nych, wzmocnienie mostów i nawierzchni, od· 
wyniesie około 1.5 miljona dolarów, o którą budowę szeregu zniszczonych przez wojnę 
to sumę wzrosły też rezerwy walutowe ban- mostów, dworców, magazynów, ładowni itp. 
ku. Dyrekcje kolejowe otrzymały polecerue prze-

Wynik tych obliczeń może skutecznie prowadzenia prac przygotowawczych do roz
przeciwdziałać następstwom biernego bilan- poczęcia robót. 
su handlowego i oznacza polepszenie się sy· FILM O POLSCE W JAPONJI. Dowia
tuacji finansowej, gdyż styczeń r. b. przy- dujemy się, że poselstwo polskie w Japonji 
niósł odpływ dewiz z Banku Polskiego. 

1 

zamierza wykonać film propadandowy o fol· 
INWESTYCJE KOLEJOWE W ROKU sce, w celu wyświetlania go w Japonji. 

1928/29. W związku z ropoczynającym się 

miesięcy może i musi posłużyć za aosta:tecz
ną naukę. Oczywistą jest rzeczą, iż dyktator 
kowieński nie ma wcale zamiaru dojść do po
rozumienia z Polską, i. co ważniejsze, że n.a· 
wet uważa on istnienie tego konfliktu za pew 
nego rod.za j u konieczność państwową dla 
swojego kraju, który, w innych warunkach., 
mógłby zbyt łatwo ulec wpływom polskim. 
Jest ·to pogląd co najmniej dziwny, lecz w 
żadnym razie „. dopuszczalny. Dziś nie wy
starczają ponowne obietnice, składane Lidze., 
dziś niezbędnem wydaje się być ustailen.ie 
podstaw pertraktacji, na których prowadze
nie pan Waldemaras nolens volens wyraził 
zgodę, obiecując sobie powetować to zaognie.
niem dyskusji zaraz, na samym wstępie. Li
ga Narodów musi przeto wykazać w stosun
ku do Kowna niezbęną energję„.H 

„Stanowisko, zajęte przez pana Waldema 
rasa wobec zaleceń genewskich'', pisze Jean 
L. Dauriac w ,.,L'Homme Libre", „jest wproot 
niedopuszczalne.„ Dyktator genewski zaczął 
od udzielenia dziennikom całego szeregu wy· 
wiadów, na których impertynenclci i wojow
niczy charakter już dawniej zwróciliśmy u
wagę.„ Pan Waldemaras stawia. umyślnie, 
warunki absolutnie niemożliwe 'do przyjęcia. 
Swiadomie jątrzy on pertraktacje, wysuwając 
bez przerwy na pierwszy plan kwestję Wilna.. 
Proponując, by układy toczyły się w Królew· 
cu i kierował się chęcia dokuczenia Polsce. 
Dlatego też Rada Ligi uznała za właściwe i.D
terwenj ować, chcąc zapobiec dalszemu sabo
towaniu zapadłych poprzednio postanowień„. 

Znacznie ostrzejsza jest krytyka prasy, 
reprezentującej umiarkowane kierunki opinji 
francuskiej, wykazującej, pł'Zy sposobności, 
doniosłe w konsekwencje ogólno-polityczne 
tak perfidnej taktyki kowieńskiej. I tak, 
wielce poczytny „Journal des Debats" stwier 
dza, iż „cała dyplomacja pana Waldemarasa 
godzi wyrażnie, acz pośrednio w kiełkujący 
projekt bloku bałtyckiego, będącego jedną 
z tych nowożytnych koncepcyj międzynarodo 
wych, która najskuteczniej gwarantować mo
że trwałość pokoju powszechnego. Nietru
dno zaś domyśleć się, kto na warcholską 
działalność pana Waldemarasa bardzo życzli· 
wem okiem spogląda„ Tem więcej nagląca 
jest konieczność położenia raz na zawsze kre 
su dalszym prowakacjom Kowna, parowa
nym przez Warszawę z wyjąL.owo zimną 
krwią, godną najwyższego uznania". 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że pan Wal 
demaras oddał znaczne usługi naszemu mi· 
nisterstwu spraw zagranicznych„. 

Z. Kl. 

Uciekł... tak„. uciekł... Patrzyła na kalekę, kiwając gło
wą„. T ak„. uciekł... 

- Kup senorito ode mnie jedno decimo - l:>łagał ka
rzeł. - Szczęście więcej ci posłuży na loterjl, niż w mi
łości. 

zamknęło oczy. Dzięki temu nie widziała wyrazu twarzy 
Lela. Po kilku sekundach usłyszała cichy śmiech - su
chy, pełen pogardy. 

- Byłem tego pewien - rzekł chłodno - lecz podoba 
mi się pani szczerość. 

I teraz jeszcze drwił z niej. Więc zbliżając się ku nie· 
mu, pijana brawurą, podniosła swą drobną, obłąkaną twa
rzyczkę i rzekła przez zaciśnięte zęby: 

Przeszła noc. A po niej okropny dzień. Co1teraz 
zrobi Anita? Nie wiedziała. Bała się.„ czuła się źll.„ tak 
i.le, że rozumiała, że ten jej ból jest niczem tylko szaleń
stwem. To nieprawd.al Alonso nie słyszał tych bezwsty· 
dnych rozmów, bru<,łnych słów i bezczelnych śmiechów ca
łego miasta. Przyśniło mu się chyba, gdy siedział w ka
wiarni Zocodovern, zmęczony i smutny, a może trochę pi
jany. A może skłamał?„. Można się tylko dowiedzieć 
od Coronelal.„ Tak.„ on sam jej to powie. · 

Zgniotła i rzuciła daleko od siebie . kawałek niebieskie· 
go papieru, który jej karzeł wcisnął w rękę. Z okrzykiem 
oburzenia, skoczył na czworakach, aby go podnieść, roz
ciągnął się na bruku i wreszcie rozpłaszczoną dłonią, 
o krótkich, grubych palcach przytrzymał go. 

Nie słuchając jego skarg, Anita oddaliła się. Zmierzch 
zaczynał się skupiać na kopule niebios. Gdzież ona bę
dzie, gdy noc zapadnie? Nie chce za nic, nie chce wracać 
do siebie, nie chce, by jej mówiono o Lelu, nie chce patrzeć 
w oczy matce, która jej powie la<la chwila: - „Czy wiesz, 
co o tobie mówią, Anito?" 

Z głową spuszczoną, wpatrzona w kamienie bn.tku, mi
nęła drzwi kaplicy Króle~skiej. Naraz wydała okrzyk, 
gdyż · jakiś mężczyzna, stojący tam uchwycił jej ramię. 
Spojrzała nań i krzyknęła głuchym głosem: 

- Bedę jeszcze szczerszą, jeśli to się tak panu podo
ba. Mam więcej niż jednego kochanka, słyszy pan? Mó
wią już o tern od paru dni„. Jutro już całe miasto będzie 
o tern mówiło„. Wolę więc sama pana o tem uprzedzić. 
A teraz może mnie pan zabić, albo powiedzieć mej matce, 
która nic jeszcze o tem nie wie, albo zrobić co się panu 
podoba. 

Zaśmiał się głośniej. 
- Zabić? - odrzekł. - Ależ nie mam do tego naj„ 

mniejszej ochoty. Nie będę też rozpowiadał o twem pro
wadzeniu się, moje dziecko, za kogo mnie bierzesz? 

„.Oto godzina, w której oczekiwał jej z niepokojem 
w komnatce purpurowo błękitnej. O jakże błogo będzie 
ujrzeć gniew wzbudzony przez łatwowierność ukochanej. 
Jakie to oburzenie ją uspokoił.„ Jedno spojrzenie ją uspo· 
koi, jedno słowo pocieszy„. Spieszyć się więc trzeba po to. 

Lecz drzwiczki tajemne nie otworzyły się po uderze
niu zardzewiałego młotka. Na progu drzemał karzeł Ma
ri.ano, rozłożywszy na kolanach swe bilety loteryjne. Ol· 
brzymia głowa opadła na dziecięce ramiona i widać było 
tylko wątłą czerwoną szyję, owłosione i spocone skronie 
i niekształtn-e ucho. Na szelest lekkiej 'sukni obudził się 
nagle. 

- Senorita! - zawołał. I śpiesząc się. jakdgyby wy
'.dawał 'Wyuc:roną lekcję, mówił: 

· - Niema tego młodego pana w domu. Obiecał mi 
reala dziennie za to, abym tu siedział między drugą a szó· 
stą, w porze, kiedy przychodzi tu pana dama - i powie
dział słowami: „Jeżeli tu przyjdzie, powiesz jej, że musia
łem wyjechać na kilka dni i że wrócę wkrótce. Nie piszę, 
bo się boję, by list nie wpaQ.ł w obce ręce" .• „Tak powie
dział... Swoje zrobiłem, senorito, zupełnie uczciwie. 

· Stała przed nim niemiała.„ Alonso mówił prawdę. 
Coronel niezawodnie dowiedział się o skandalu, wywoła
nym przez swego przyjaciela.„ Zląkł się skandalu, zląkł 
~ gniewu Anity.: powrotu ,I.ela, różnych prey,krośoi„. 

- Lelo! 
- Skąd pani idzie? U matki twej i w twym domu 

powiedzieli mi, że poszłaś na modlitwy do Królewskiej ka
plicy. Ale nie było cię w kościele.„ 

Miał jeszcze na sobie podróżne ubranie, lecz już był 
chyba w hotelu, by się nieco odświeżyć po podróży. Mały 
kosmyk włosów opadał wdzięcznie na czoło. Delikatna, 
starannie wygolona twarz była bardziej młodzieńcza. Ma
lowała . się na niej troska, lecz drżące usta milcza~y. w. czarnych' oczach pozostała jednak ta nieznośna ironja. 

- iPan tutaj - wyjąkała. - Pan tutaj?.„ . 
- Pocóż pani udaje zdziwioną? iPrzecież pisałem, że 

kU mej wielkiej radości będę mógł przyśpieszyć swój po
wrót o dwa tygodnie. Czy. panie nie otrzymała mego 
listu? 

Ruchem głowy powiedziała, że nie, lecz w myśli za· 
rysowała się szuflada, gdzie spoczywała koperta, którą 
wczoraj otrzymała, a nie miała odwagi rozpieczętować. 

- Skąd pani idzie? - zapytał twardo. 
Więc czując, i;e już wszystko stracone, krzyknęła zu

chwale: 
- Idę od kochanka. 

Jl .I będąc pewną, że się na nią rzuci, moie nawet uderzy, 

Był widocznie zmęczony po podróży, bo musiał usiąść 
na jednej z kamiennych ław umieszczonych przed kościo
łem i przesunął po czole ręką w rękawiczce z grubej bron· 
zowej skóry. 

Przez chwilę Anita stała pt"zed nim zmieszana jego 
spokojem i tem milczeniem. Potem spytała cicho: 

- Co teraz zrobimy?, 
- Nie wiem jeszcze. 
Podniósł się. 
Tymczasem„. wzrokiem ciekawym acz chłodnym, oO.. 

TZUcił młodą kobietę od młodzieńcze.j twarzyczki do czub· 
ków pantofelków przybranych błyszczącemi kokardami. 

- Nie byłoby dobrze dla pani, gdybym teraz po
wziął jaką decyzję. Tajemnica pani pozostanie między 
nami. Zobaczymy się wieczorem, bo donna Rita zaprosiła 
mię na kolację. Dowidzenia więc. - Skłoniwszy się, po
czął się oddalać, zatrzymał się jednak i rzucił przez ramię: 

- Nie poskąpi mi pani zapewne swej łaski i użyczy 
nieco szczegółów tej sprawy.„ 

:.::- · ~miał się znów, a śmiech jego był jeszcze bardziej 
pogardliwy. Uciekła. Na rogu obejrzała się. Ujrzała, że 
wrócił do Królewskiej kaplicy, usiadł znów na ławie ka
miennej i zaipatrzył się w dal. m. c. n,) 

. I 
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KRON A 
Środa, 14 marca, Matyldy Kr. W. 
Czwartek, 15 marca, Kleinensa Hof. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - żywy trup. 
Kameralny - Ósma żona Sinobrodego. 
Teatr Populamy - Trędowata. 
Gong - Koty w marcu. 

KINA: 

Apollo - Zmartwychwstanie. 
Casmo - „Cyrk". 
(;or&o - Płonąca granica. 

'z.70' - Charlie Chaplin. 
Grłlnd-Kino - Chang. 
Mimoza - Romans uwodzicielki. 
Mew11 - Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości - Paryż - Konstantynopol. 
Oświn. owy - uracz w szachy. 
Odeon - Żoneczka na dobę. 
Reeursa - Giełda miłosci 
Splenaid - Car i poeta. 
Spółdzielnia Państw. - Mogiła Nieznanego 

żołnierza. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73) -
Wielki oro~ram cyrkowy. 

Nccne dytury aptek 
Dziś w nocy, dnia 14-go marca dyżurują 

ttastępu1ące apteki: 
M. Lioi'!c (Piotrkowska 193). E. Muller 

(Piotrkowska 46). W Groszkowski (Konstan
tynowsKa 15), K. Gaertner (Cegielniana 64), 
u ·He wiaro wski (Aleksandrowska 37). S. 

.iewicz (Stary Rynek 9). {p) 

"ięcone dla 31 p. s.~. 
CbwaJebna inic1atpwa p. star. 

Rżewskie/ 

~ inicjatywy starościny Rżewskiej, p. Ży
iskiej i burmistrzowej świerszczowej, po
gwiono urządzić dorocznym ;:;wyczajem 
·cone dla żołnier.zy 31 p. Strzelców Ka
rskich. 
~ sprawie powyższej odbędzie się w sobo 
v starostwie posiedzenie specjalnego ko
.tu, który za ;mie si4" zor~:.;.nizowan :em 
tia dla .żołnierzy. rb) 

zwalenia na wwóz towarów 
7 ermin kończy siq 19 marca 

Stowarzyszenie Polskich Kupców i Prze
>łowców Chrześcijan komunikuje za na

szem pośrednictwem, że przyimowanie po
dań do M-wa Przemysłu i Handlu o zezwo
lenie na wwóz towarów, wymienionych w 
Rozpozrądzeniu Rady .Ministrów z dn. 10 lu
tego r. b. Dz. Ust. Nr. 15, poz. 113, na II kwar 
tał r. b. kończy się z dniem 19 b. m. 

Stowarzyszenie przyjmuje podania od 
wszystkich. 

Pracownicy rzeźni 
żąaa1ą oodwvżki 

Jesz cze przed Boźem Narodzeniem praco
wnicy rzeźru wystąpili z żądaniem podwyż· 
szenia płac o 25 procent, jednak uzykali tyl
ko 10 procent. 

Obecnie pracownicy obu rzeźni za pośred
nictwem swego związku zażądali znów pod
wyżki w wysokości 15 procent. gdyż wykazu
ją, że o tyle winny być podniesione ich za· 
robki. by wyrównać budżety rodzinne. 

. Związek zwrócił slę do Magig;tratu z pro
śbą o zwołanie w przyszłym tygodniu W$pól· 
nej konferencji przy udziale przedstawicieli 
Magistratu i dyrekcji rzeźni celem omówi~
nia sprawy podwyżki, którą pracownicy chcą 
11zyskać jeszcze przed świętami. {b) 

O czystość na dworcach 
Onegdaj dyrekcja kolei w Łodzi otrzyma

ła specjalny okólnik ministerstwa komunika
cji w sprawie cen w bufetach kolejowych i 
utrzymywania w stanie higjenicznym produk
tów i artykułów spożywczych. 

Okólnik nakazuje kontrolę cen i wielkość 
porcji podawanych w bufetach kolejowych, 
gdyż dotychczas zdzierstwo na dworcach by
ło przysłowiowe, a pozatem winna być za
rządzona ochrona żywności przed kurzem i 
owadami, co dotychczas nie było przestrze· 
gane. {bip) 

„Hasło Łódzkie" z dnia' 14 marca 1928 roku. 

Trzy · pół milj. zł. na budowę gmachu 
Sądu Okręgowego w Łodzi 

Ministerstwo zażądało przedstawienia nowych planów 

związku z tem i plan budowy został zmodyfi
kowany. 

Minister Robót Publicznych przychylił 
się do wyasygnowania funduszów na budowę 
własnych gma<::hów Sądu Okręgowego i Sądu 
Grodzkiego w Łodzi na terenie zakupionym W dniu wczorajszym z polecenia prezesa 
przez władze są:dowe przy ulicy Narutowicza. Sądu Okręgowego w Łodzi P· Bełżyńskiego 

wyjechali do Warszawy okręgowy dyrektor 
Według sporządzonego kosztorysu budo- robót publicznych inż. Stawiski oraz arch. inż. 

wa ko~dygnacF. gn:achów sądowych koszto- Kaban, którzy nowosporządzone plany budo
wać n;uała 5 ~mlJo~o~ złotych: wy grr.achów sądowych w Łodzi przedstawią 

!'Im· R.obót Puohcznycn me z~k~eptowa- Min. Sprawiedliwości oraz Ro!Jót Publicz
ło 1endakze tego kosztorysu, gdyz me mogło 1 nych 
wyasy:lnować tak znacznych funduszów, wy- I · 
rażając gotowość wyasygnowania tylko 3 i pół Pa zaakc'eptowaniu tych planów rozpoczną 
miljona złotych. Wobec tego kosztorys, a w się niezwłocznie prace budowlane. (p} 

F aia zatargów w przemyśle 
Po. interwencji p. in~pektora pracy nieporozumienia 

częściowo zlikwidowano 
Ostatnio wynikają w Łodzi zatargi na tle 

niewyrabiania przez robotników pełnych sta
wek, ustalcmych przez cennik obowiązujący. 
Dzieje się to p.rzeważnie z winy firm, które da 
ją robotnikom złe osnowy lub też nie płacą za 
postoje, wynikłe nie z winy robotników. 

Tak więc w fabryce Tow. Akc. Moskiew
skiej Manufaktury Koronek wybuchł strejk 
na powyższem tle. Robotnicy zażądali zrówna 
nia płac z płacami robotników tej samej bran 
ży koronkowej w Warszawie i w Kaliszu, któ
rych zarobki są o 50 proc wyższe. 

W dniu wczorajszym inspektor pracy p. 
Wyżykowski Z\vołał konferencję porozumie
wawczą, w której z ramienia zw1ąz...cu robotni 
czego brał udział p. senator Danielewicz, z ra 
mienia firmy zas jej kurator p. Mark<OWSki. 

P. Markowski oświad<::zył, iż wkróke u
stępu j e ze ~wego stanowiska, wobec czego ra 
du robotnikom, by z prnwadzeniem pertrakta 
cji wstriymali · się do czasu powołania nowego 
kuratora. "li obec takiego oświadczenia konfe 
rcncja została przerwana, strajk trwa w dal
szym ciągu. 

W fabryce Łódzki Przemysł Zarobkowy 
przy ulicy Cegielnianej 96 wynikł zatarg na 
tle niewyrabiania przez robotników pełnych 
stawek wskutek dostarczania im złych osnów. 
Kierownik klasowego zv;iązku włókienniczego 
p. Danielewicz odbył dłuższą konferencję z 
zarządem firmy, która zgodziła się po długo 
trwałych obradach podwyższyć robotnikom 
płace na 4 gatmu ach towaru. Wobec tego ro
botnicy, którzy już przystąpili do strejku pod 
jęli znowu pracę. 

W fabryce Fisza przy ulicy Kopernika 58 
wybuchł strejk ws.m lek tego, że firma nie pła 
ciła robotni•wm za postoje, wynikłe me z ich 
winy i dos~arczała złych csnów do wyrobie
nia. 

Inspektor pracy p. Rutkiewicz zwołał w 
dniu wczorajszym konferencję przedstawicie
li firmy z przedstawicielami robotników, w 
której to konferencji z ramienia związku brał 
udział p. senator Danielewicz. 

Konferencja doprowadziła do porozumie
nia. Robotnicy w dniu dzisiejszym przystępu· 
ją do pracy na przeciąg 14 dni, po którym to 

' czasie będzie dokonane przdiczenie płac. 

W alka ze zwyżką ce mąki 
Konferencja w Magistracie m. Łodzi 

Do Magistratu wpłynęło w tych dniach 
podanie o podwyższenie cen przetworów 
mącznych. Zadanie to motywowane jest o
gólnym wzrostem cen zboża, zwyżką płac ro
boczych i t. d. Jednocześnie .zgłosiła się do 
Prezydjum Magistratu delegacja drobnych 
kupców mącznych z prośbą o zwołanie po
siedzenia komisji do ustalania cen artykułów 
pierwszej potrzeby celem opracowania i wy
dania nowego podwyższonego cennika prze
tworów mącznych. 

Jeśli rząd nie rzuci obecnie na rynek wię
kszych rezerw zbożowych, niema żadnej na-

dziei na utrzymanie cen mąki na dotychcza
sowym poziomie. 

Magistrat ro. Łodzi wystąpi w najbliższej 
przyszłości do rządu ze wskazaniem na ko
nieczność jaknajszybszego ·uruchomienia re
zenv zbożowych, ewntualnie zaś - zci.począt 
kowania importu zboża. 

W rezultacie konferencji postanowiono 
zwołać na dziś, 14 b. m., posiedzenie sekcji 
mącznej komisji do ustalania cen artykułów 
pierwszej potrzeby. Na posiedzeniu tern za
padną decydujące uchwały co do cennika 
przetworów mącznych na okres najbliższy. 

Fałszywy książę 
Aresztowanie sprytnego oszusta 

W dniu wczorajszym do stojącego w bra
mie domu pny ulicy Wólczańskiej 37 Izraela 
Rudmauowicza, dozorujące-go przenoszonych 
z wozu towarów podszedł wytwornie ubrany 
mężczyzna i uchyliwszy kapelusza rzekł po 
rosyjsku: „Jestem książę Dołgorukij. Rodzi
nę moją holszewicy rozstrzelali, ja sam zaś, 
cudem wyrwawszy się z rąk czerezwyczajki, 
zdołałem uciec zagranicę. 

Udało mi się unieść z sobą nieco biżuterji 
rodowej, którą teraz jestem zmuszony sprze
dawać w celu zdobycia pieniędzy na utrzyma 
nie. Może zechce pan nabyć parę pięknych 
kolczyków". 

Tutaj ze smutnym wyrazem twarzy pod
upadły arystokrata pokazał p. Rudmanowi
c~owi parę kolczyków. P. Rudmanowicz, czło 
wiek litościwy, zapragnął przyjść z pomocą 
zubożałemu ksiąciu i postanowił nabyć kol
czy1d, zwłaszcza, że cena ich była bardzo 
przystępna. 

Wobec tego, iż pieniędzy przy sobie nie· 
miał, „książę Dołgorukij" zażądał pozostaw-ie 
nia sobie przenoszonego towaru. 

Tranzakcja doszłaby do skutku, gdyby nie 
to, że akurat mimo bramy przechodziło 2-ch 
wywiadowców III brygady policji śledczej. 

W osobniku podającym się za księcia Doł-

gorukiego rozpoznali znanego faxmazo a, t. j. 
handlarza fałszywych brylantów Eljasza Dro
goszynera, zamieszkałego w Warszawie przy 
ulicy Miłej 58. Niezwłocznie tedy aresztowali 
go i odstawili do urzędu śledczego. 

Drogoszyner poszukiwany był zarówno 
przez policję stołeczną, jak i p.ro,„-incjonalną 

za cały szereg afer brylanciarskich. 
Korzystając z tego, że wygląd jego był 

naprawdę arystokratyczny, podawał się za 
członka coraz to innego znakomitego rodu ro
syjskieg-0, wykorzystując naiwaość ludz:, chęt 
n_ych zdobycia tanim kosztem biźuierji. 

Drogoszynera osadzono w areszde przy 
komendzie miasta do dysirozycji władz sądo
wcyh. 

--- )ip;W· MUS***i $fi 'M'iti 

rzechodzqc ur c~, 
pat ·z pilnie 

a unikniesz k:'.'.l ie~tv.ta a nawet 
i :J ~li.'l ierci . 
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Cur z bliżsi Zacho . it„ 
Projekt Prawa o ochronie . 

' zwierząt 

Istniejące przepisy, dotyczące ochron' 
zwierząt są przesfa.rza1c. Coraz częstsze 
wypadki znęcania się nad zwierzętami czy
nią koniecznem wydania przepisów, któreby 
zapewniły należyty wymiar sprawiedliwości. 
Z tych też założcf1 wychodzi projekt ustawy 
o ochronie zwierząt, który znajdzie się na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
Rady Ministrów. 

Według projektu zakazuje się wszelki.ego 
znęcania się nad zwierzęta.mi. Za zwierzę ta 
uważa się wszelkie domowe i swojskie zwie
rzęta, ptactwo, schwytane zwierzęta i ptac
two dzikie, jakoteż ryby, plazy, owady itp. 

Zabrania się używ:illia do pracy choryc!1, 
rannych lub kula·wych zwierząt, bicia ich po 
głowie, dolnej części brzucha, kończynach, 
oicia przedmiotami twardemi i os tremi; ni(' 
wolno przeciążać zwierząt po.ciągowych. 

Karać się będzie złośliwe straszenie lub 
d.rażnieni-e zwierząt. 

Doświadczenia w celach naukowych 
nie będą uważane za wykro<::zenie przeciw 
ustawy. 

Ministerstwo Spraw W cwnętrznych upo
ważnia poszczególne stowarzyszenia do 
współdziałania z rządami państwowymi w u
jawnianiu przesteo<::ów. 

w. 

Choroby za1

"aź1H! w Łodzi 
Ilość wvoaaków zmnie1szvla się 

W ciągu ubiegłego tygodnia, t. j. od 4 do 
10 lutego włącznie, do Wydziału Zdrowotno
ści Publicznej Magistratu zgłoszono, w myśl 
obowiązujących przepisów, nas t~pujące wy· 
pac.ki chorób zakanych w Łodzi: 

Dur brzuszny 5 wypadków (6}, płonica -
11 wypadków (21), błonka - 12 wypadków 
(19), odra - 16 wypadków (17}„ krztusiec -
4 wypadki (12). Ogółem 48 wypadków (65}. 

W nawiasa<::h oznaczono stan z poprzednie 
go tygodnia. 

Z powyiszego zestawienia widzimy, fa 
stan zdrowotny Lodzi znacznie się poprawił. 
Z wyjątkięm zachorowań na odrę, ilość za~ 
chorowań na inne choroby zakaźne znacznie 
zmniejszyła się. 

toypleK macy - przyczynq stran~u 
Żądania żydowsk1cb pracowników 

rio/wrskich 

W związku ze zbhżaJą<::ym się okresem 
wypieku macy na żydowskie święta Wielka
nocne związek pracowników piekarskich ży
dów zwrócił się do pracodawców z żądaniem 
wypłacenia pracownikom, zatrudnionym przy 
wypieku macy ryczałtowego wynagrodzenia 
w kwocie 600 zł. za 12 dni pracy po 8 godzin 
dziennie, oraz 50 proc. podwyżki za nadetato
we godziny pracy. 

Dla czeladzi, zatrudnionych przy wypieku 
zwykłego pieczywa w okresie przedświątecz· 
nym, związek żąda podwojenia wysottoścl 
płac tygodniowych w tym celu, by mogli oni 
zdobyć nieco pieniędzy na święta. 

W razie, gdyby majstrowie nie zaakcepto
wali żądań powyższych, pracownicy piekar• 
scy przystąpią niezwłocznie do strejku. 

Co usłyszymy dziś 
przez . raajo 

{Prodrnm warswwski, lala 1111 ). 

śRODA, 14-go marca 
12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie 
16.0016.25 Odczyt p. t. O dzieciach nadwra· 

żliwych, wygł. prof. dr. Stefan Baley 
16.25-16.40 Nadprogram i komunikaty 
16.40~17.05 Skrzy:o.im po<::ztowa, korespon

dencję bieżącą omówi dr. Marjan Stępow· 
ski, 

17.20-17.45 Odczyt p. t. Zniszczenie wojen• 
ne Polskich Kolei Państwowych, ich odbudo

wa i stan obecny, 
17.45-18.15 Program dla dzieci. Transmisja 

• z Krakowa 
18.15 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R 

pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
18.55-19.20 Lekcja języka francuskiego, Lu· 

cien Roquigny 
19.20-19.35 kozmaitości 
19.35-20.00 Odczyt p. t. Z biegiem rzek pol.i 

skich Brama Czarnomorska, wygł. proi 
Aleksander Janowski . 

20.00-20.30 Odczyt org. przez Prezydium 
Rady Ministrów 

20.30 Uroczysta audycja z powodu Węgier· 
sk.iego św1Qta Narodowego. Koncert, po
święcony muzyce węgierskiej. 
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oc s o zabójst 
16=/etni chłopiec zastrzelił narzeczonego swej siostry 

Sąd skazał go na 4 miesiące więzienia 
Sąd Okręgowy w Łodzi rozpatrywał spra

wę 18-letniego Kazimierza Scibiorka, oskar
;;onego o to, iż w dniu 4 listopada 1926 roku 
dv;oma strzałami z rewolweru pozbawił ży
cia Józefa Rudzkiego. 

Józef Rudzki, zamieszkały we wsi Będze
Hn, powiatu brzezińskiego, ubiegał się o rękę 
córki Władysława Scibiorka. Scibiorek za„ 
bronił Ruezkiemu przychodzić do swego .do
mu, wskutek czego pomiędzy Rudzkim a 
Scibiorkbm ~tosunki były bardzo naprężone. 

W dniu 4 listopada 1926 r. około godziny 
8 wieczorem, gdy cała rodzina Scibiorków 
wraz z mieszkającą u ni.eh Aleksandrą Wil
czarową zna1dowała się w domu, psy na po-
1wórzu zaczęły gwałtownie ujadać. 

Kazimierz Scibiorek 16-letni syn Włady
sława wyszedł przed dom, gdzie ujrzał Józe
fa Rudzkiego, będącego w stanie nietrzeź
wym. Rudzki zaczął domagać się, by wpu
szczono go do mieszkania. Władysław Sci
biorek, w obawie przed awanturą, zakazał 
wpuszczać Rudzkiego, wobec czego ten u
czął obrzucać dom Scibiorków kamieniami i 
przystąpiwizy do drzwi kuchennych pcx:zął 
się do nich gwałtownie dobijać, 

Kazimierz Scibiorek udał się wówczas na 
strych, gdzie miał ukryty rewolwer, i wzią
wszy go z sobą wszedł z powrotem do kuch
ni, gdzie ·właśnie Rudzki, szarpnąwszy silnie 
okne;:n., otworzył je i dostał się do wnętrza 
mieszkania. Scibiorkowie i Wilczarowa prze
rażeni schronili się do pokoju, Rudzki zaś 
zamierzał podążyć za nimi. W tejże samej 
chwili Kazimierz Scibiorek strzelił dwukrot
nie, kładąc go trupem na miejscu. Następnie 
wywlókł zwłoki Rudzkiego z kuchni na po
dwórze i czekał przybycia policji. 

W wyniku przeprowadzonego dochodze
nia aresztowano K:.l.zimierza Scibiorka, któ
ry przyznał się do zabójstwa. Na mocy de
cyzji sę:łziego śledczego Scibiorek za porę
czeni~m hipotecznem został zwolniony i do 
dnia rozprawy sądowej przebywał na wolno
śd. 

Na f'.rzewodzie sądowym przyznał się do 
zabicia Rudzkiego, wyjaśnia1ąc, iż uczynił t-0 
w obronie chorego ojca. 

Pierwsza, jako świadek, zeznaje Aleksan. 
dra Wilczarowa. Stwierdza ona, iż krytycz
nego dnia Rudzki był pijany i obrzucał dom 
Scibiorków kamieniami, domagając się wpu
'szczenia do wnętrza. Jakie stosunki łączyły 
Rudzkiego z córką Scibiorków świadek nie 
wie. świadek Roman Jadczak zeznaje, że 
krytycznego dnia, kiedy Rudzkie~o nie chcia~ 
no wpuścić do mieszkania Sclbiorków, zabi
ty użalał się przed nim, że Kazimierz Scibio
rek ni::?wiadomo dlaczego czai się nań z du
beltówką. 

.t SZE A 
do wszystkich pism w Polsce i zagranicą 

przyjmuje i załatwia na najkorzystn:eiszych 
warunkach 

Polska ~2encJa Te1e2ruUczna 
Łódź, Zielona Sa. Tel 111 i 15-24 

Wydział Ogłoszeń 

Polskiej ł\gencji Telegraficznej 
przyjmuie na miejscu w t.odzi obowiązkowe 
ogłoszenia dla .Monitora Polskiego", „Ozien· 
nika Urlt;dowego Min. SkarbuM i wszystkich 
innych wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o zaigub1onych dokumentach. maJ"<:e się uka· 

' 

zać w „Dzienniku Uczędowym Wojewódz· 
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Polskim" 
przy1mowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej Rgencji Telegraficznej w Łodzi. 

Ryzgrywki w ping-pong. 
o mistrzostwo 1 ow. Q1mn. „Sokół" 

W dniu 10 b. m. zostały zakończone roz
grywki w ping-pong, o mistrzostwo Towa
rzystwa Gimnastycznego „Sokół" gniazda 2, 
pod przewodnictwem druha Będkowskiego, 
naczelnika Towarzystwa. 

Do rozgrywek zgłosiło się 9 zawodników, 
którzy po zawodach otrzymali następującą 
ilość punkiów: Urbaniak 48, Bogdański 41, 
Klimczak 39, Fitce 37, Złopiński 36, Soko
łowski 27, B<tdkowski 14, Jesse 13, Zajdel 9. 

Wobec takiego stanu, pierwszeństwo w 
mistrzostwie uzyskał druh Urbaniak (S.). 

$wiadek Władysław Smardz zeznaje, iż 
słyszał, jak Władysław Scibiorek mówił, że 
Rudzki póty będzie nachodził jego dom, póki 
on - Scibiorek nie kupi sobi·e dubeltówki. 

Świadek pośredniczył w korespondencji 
pomiędzy Ludwiką Scibiorkówą a Józefem 
Rudzkim. Od 1921 roku Scibiorkówna cho
dziła z Rudzkim i wszyscy byli przekonani, 
że się pobiorą. świadek Roman Rudzki, brat 
zabitego zeznaje, że od kilku lat Scibiorków
na i zabity Rudzki byli. zaręczeni. Dopiero, 
gdy stary Scibiorek zbogacił się, odmówił 
wydania córki za Rudzkiego jako zbyt ubo
giego. 

świadkowie sąsiedzi Scibiorków zeznają, 
iż krytycznego dnia, gdy Rudzki dobijał się 
do mieszkania Scibiorków, Irena, Ludwika i 
młodszy syn Henryk wzywali ich na pomoc. 
świadkowie bali się jednak wyjść, nie chcąc 
mieć do czynienia z pijanym Józefem Rudz
kim. świadkowie, którzy zamieszkiwali ja
ko letnicy u Władysława Scibiorka zeznają, 
że jednokrotnie byli świadkami najścia jego 
domu pr:rez Rudzkiego. 

Pr-0kurator Mandecki w dłu.ższem prze
mówieniu uzasadniał winę oskarżonego i w 

konkluzji przemówienia domagał się surowe
go wymiaru kary. Powód cywilny adwokat 
Filipkowski-jttnior wnosił o zasądzenie po
wództwa zgodnie z podaniem. Obrońca o
skarżonego adw. Mendlak wznosił o zmianę 
kwalifikacji. 

Obrońca wskazywał, iż oskarżony dzia
łał w obronie koniecznej, gdyż nie ulega wąt
pliwości, że miało miejsce najście domu Sci
biorków przez Józefa Rudzkiego. 

Oskarżony miał powody sądzić, iz Rudzki 
uczyni krzywdę domownikom, a szczególnie 
sparaliżowanemu ojcu. świadkowie stwier
dzili, że podczas d-0bijania się do drzwi, Rud.z 
ki odgrażał się, iż policzy się ze Scibiorkami. 
Oskarżony prowadzi gospodarstwo, cieszy 
się jaknajlepszą opinją, dlatego też wymiar 
kary powinien być łagodny, wykonanie zaś 
wyroku zawieszone ze względu na młody 
wiek oskarżonego i przyznanie się do winy. 

Sąd po dłuższej naradzie o godzinie 5 po 
południu, wziąwszy pod uwagę, ze oskar.ZO
ny działał w obronie koniecznej skazał 18-
letniego Kazimierza Scibiorka na 4 miesiące 
więzienia, zawi·e-szając wykonanie wyroku na 
przeciąg 3 lat. (p) · 

tt1 kołowrocie wielkomieiskim 
Z głodu. Skutki śLzgawicy. 
fragedja młodej dziewczyny. 

Zawód miłosny, przyczyną samobójstwa. 
Woiał 7 beczek śledzi, niż żonę. Owa pożary. 
Nagły zgon. 

W dniu wczorajszym w bramie domu przy 
ulicy Piotrkowsldej 42 zasłabł nagle jakiś 
czfowiek i osunął się na ziemię. Przechodnie 
pospieszyli mu z pomocą, ktoś zawezwał pogo 
~owie ratunkowe, którego lekarz stwierdził za 
słabnięcie z głodu. 

Jak się okazało człowiekiem, który za
słabł był 25·letni Hieronim Gródzki, który od 
dłuższego czasu pozostawał bez pracy i nie 
miał żadnych środków do życia. W stan-ie 
bardzo osłabionym został przewieziony do 
zbiomi miej~kiej. 

* * • 
Straszny wypadek wydarzył się w dniu 

wczorajszym przy zbiegu ulic Franciszkań
skiej i Jakóba, 10-letni Jan Głobowski, zamie 
szkały przy ulicy Smugowej 10 przebiegając 
przez 'jezdnię, poślizgnął się i upadł tak nie· 
szczęśliwie ,że dostał się pod koła przejeżdża 
jącego wozu. Chłopiec ulegl pęknięciu czasz· 
ki i ogólnym ciężkim potłuczeniom ciała. 

Zawezwany le}°arz pogotowia ratunkowe
go stwierdziwszy bardzo ciężki stan Głobow
skiego przewiózł go do szpitala Anny Marji, 
gdzie chłopiec walczy ze śmiercią. 

* „ * 
Przy ulicy Szkolnej 22 w bramie zamiesz

kała w tymże domu 57-letnia Sara Dereczyń
ska poślizgnęła się i upadła tak nieszczęśli
wie, że uległa złamaniu lewego podudzia. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
nało.;eniu opatrunku unieruchomiającego 
chciał przewieźć Dereczyńską do szpitala, cze 
mu jedna~• sprzeciwiły się dzieci. Pozostawio
no ją na miejscu w stanie ciężkim. 

* * * 
22-letnia Chaja Blinde, służąca w domu 

przy ulicy Wolbors'.dej 3 doznała zawodu mi
łosnego, wobec czego postanowiła odebrać so 
bie życie. W tym celu napiła się wczoraj nie
znanego jakiegoś płynu trującego. 

Do wijącej się w bólach zawezwano po~o
towie ratunkowe, którego lekarz po przepłu
kaniu żołądka desperatki pozostawił ją na 
miejscu w stanie bardzo osłabionym. 

• • • 
Przed paru dniami na linji kolejowej 

przed Budkami znaleziono leżącą bez przyto
mności dziewczynę, a obok butelkę z esencją 
octową. 

Po przywróceniu denatki do przytomności 
stwierdzono, że jest nią 19-letnia Irena Mi
rowska, była bufetowa domu noclegowego w 
Piotrkowie. 

Miraws!i:a poznała się jeszcze w roku ubie 
głym z szoferem i porzuciła pracę. Nagfo ko
chanek znikł i przesiał ją odwiedzać. 

Mirowska pozostała bez środków do życia 
i postanowiła się otruć, co właśnie uskutecz
niła na linii kolejowei. 

Gdy dziewczynę odwieziono do szpitala, 
oświadczyła ona lekarzowi że i tak pozbawi 
się życia gdy tylko opuści szpital. 

N a drugi dzień po opuszczeniu szpitala Mi 
rowska znów znikła z domu i dotychczas nie 
wróciła, wobec czego zachodz.i podejrzenie, 
ile rze<:zywiście plan swój wprowadziła w ży
cie, wobec czego władze policyjne wszczęły 
poszukiwania, lecz narazie na ślad zaginionej 
nie natrafiły. 

• • • 
Estera Małka Wołkowicz, za.mies.Mała 

przy ulicy Żeromskiego 47 wraz z mężem 
swym Aronem prowadziła w tymże domu 
sprzedaż śledzi. Przed niedawnym czasem ro
zeszła się ze swym małżonkiem. Pomiędzy 
rozwiedzionymi wynikły SP<Jry na tle majątko 
wym. Każde z nich rościło sobie pretensje do 
sklepu ze śledziami. I oto korzystając z nieo· 
becności byłej swej żony Aron Wołkowicz 
skradł ze sklepu 7 beczek śledzi i wywiózł je 
w niewiadomym kierunku. Tak przynajmniej 
brzmiało zameldowanie Estery Małki Wołko
wicz, złożone w komisarjacie policji. 

Czy odpowiada ono prav;dzie ustali do
chodzenie. 

* * * 
W dniu wczorajszym w domu przy ulicy 

Zięlonej 39 dozorca domu podczas rozgrzewa 
nia rur rezerwuarowych przez nieostrożpość 
spowodował pożar. 

Zawezwany II oddział straży ogniowej 
przystąpił do energicznej akcji ratowniczej, 
wobec czego zapobieżono roz!;zerzaniu się o
gnia. Siraty spowodowane pożarem nie zosta· 
ły jeszcze obliczone. 

* il * 
Również w dniu wczorajszym w domu A

bla Barcza i Kitta przy ulicy Wólczańskiej 
89 wynikł pożar w mieszkaniu Roberta Bar
cza. Od nadmiernie rozgrzanego pieca zapa
liły się sufit i ściana. 

Zawezwano II oddział straży ogniowej, 
który po półgodzinnej akcji zlikwidował po
żar. 

Straty wynoszą około 1000 zł. 
... . . 

Przechodząca w dniu wczorajszym około 
posesji 225 przy ulicy Wólczańskiej Anasta· 
zja Szachsznajder, mieszkanka miasta Choj
nice na Pomorzu, zasłabła nagle i zmarła. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych stwier
dził zgon. Zwłoki zostały przewiezione do pro 
sektorjum miejskiego przy ulicy Łąkowej. 

... ... 
KOMUNIKAT. 

Z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego, 
Związek Strzelecki urządza w dniu 18 mar
ca b. r. uroczysty obchód, połączony z zawo
dami sportowymi i wyjazdem reprezentacyj
nych drużyn na doroczny „Marsz Sulejówek 
-Warszawa". 

W tym samym dniu odbędzie się również 
powitanie maszerujących do Belwederu re
prezentacyjnych drużyn poznańskiego Okrę
gu i wieczorowa uroczysta akademja. 

TEATR MIEJSKL 

Występy A. Moissiego. 

SLr. 5 

Wobec olbrzymiego zafoteresowania., ja.. 
kie po pierwszych dwóch powtórzeniach o
budziły przedstawienia tołstojowskiego „ży
wego trupa" z udziałem Aleksandra Moi.ssie. 
go, dyrekcja T eatm Miejskiego pozyskała 
znakomitego tragika jeszcze na trzy dodat
kowe występy w tej jego popisowej rolL Od
będą się one w dni1ach: piątek wieczorem. 
sobota i niedziela wieczorem. 

Niezależnie od tego wielki artysta zgodził 
się wystąpić raz jeszcze w .,_,Henryku IV" Pi
randella w niedzielę o goćlz. 4 po południu. 

To niedzielne popołudniowe przed.stawie. 
nie dane będzie po cenach obniż()'Jlych {od 1 
zł. do 10). 

Dłużej poza niedzielą występy wielkiego 
tragika ni-e będą mogły być przedłużone, 
gdyż Aleksander Moissi już w poniedziałelr 
gra w Teatrze Miefskim we Lwowie. 

11Spisek Carowej" czyli „Rasputin". 
dany będzje w najbliższą sobotę o godz.· 4-ej 
po południu po cenach popularnych (od 50 
groszy). 

Sprzedaż biletów rozpoczęta. 

Jubileusz K. Tatarkiewicza. 
Pod kierunkiem reżyserskim. K. Tata.rkre 

wicza odbywają się codziennie pełne próby 
z wybornej, niegranej od lat kilkunastu ko
medii salonowej de Flers'a i Caillavet'a (au
torów "Ładnej histotji") p. t. „Papa", której 
premjera dana będzie w piątek, dniia 23 bm. 
na uroczystem widowisku jubileuszowem 
dla uczczenia 25-lecia pracy scenicznej i re
żyserskiej Konstantego Tatarkiewicza. W ro
lach głównych obok jubilata: Stef. Jarkow
ska, Dziewońska, Szubert, Krotke, Mroziń
ski. 

święto zakwitających wiśni", 

Pod tym tytułem grana będzie jako druga 
zkolci premjera T e.atru Miejskiego, nowa 
sztuka autora „Kredowego Koła" Klabunda. 
Premjera projektowana jest na dzień 30 bm. 

Pracownie teatralne rozpoczęły przygo. 
towanie całkowicie nowej oprawy dekoracyj 
nej i kostiumowej pod kieru.nlciem art.-mal. 
K. Mackiewi-cza. 

TEATR KAMERALNY 
fGmacb G.-łlotelu, wejście od Traugutta 1). 

gra codziennie do niedzieli wieczorem włącz 
nie (w niedzielę o godz. 10 wieczorem) wy
borną komedię A. Savoir'a „ósma żona Sino 
brodego" z udziałem Kazimierza Junoszy. 
Stępowskiego w roli Brown.a. 

W sobotę o godz. 5 po południu znako
mity artysta wystąpi w drugiej swojej świet
nej kreacji barona W iirza w komedii Ver· 
neuil'a „Azais". Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr • . 18. ł 

Wznowiona w dniu wczorajszym na soenie 
Teatru Popularnego „Trędowata z Bronow
ską w roli tytułowej grana w ubiegłym sezo
nie 60 razy z rzędu doznała serdecznego przy 
jęcia ze strony publiczności, która tłumnie za
pełniła widownię na wczorajszej premjerze 
- g-0rąco oklaskując wykonawców i efekto
wne dek.ora<:je W. Makojnika.. 

„Trędowata" grana będzie codziennie o go 
dzinie 8.20 wieczorem. 

TEATR LITERACKO • ART. 11GONG". 

Dziś wielka premiera programu 14 p. t. 
,,Koty w marcu" z udziałem całego zespołu .z 
pp. W. Jaśkówną, Toni Schiitz, Cz. Popielew
ską, Serafiną Talarico, Hanką Runowieck.a., 
Bełskim, Sielański.m, Nowosielskim, Bolciew 
Kamińskim i G. Cybulskim na czele. 

Dzis owa przeastaw1ema o &oaz. 7.45 i 10 
wieczorem. 

---0---

.7(umor 
NASZE POCIECHY.„ 

Ojciec pyta 13-lefniego syna: 
- Czy u was w szkole uświadamiają was 

już pod względem seksualnym? 
- Nie, ojcze, ale o czem chcesz wie

dzieć? Mo~ę cię poinformować ... 

NIE CHCE Iść DO KINA. 

Żona do męża: Chodź ze mną do kina, 
mój drogi. 

Mąż: Ależ, Małgosiu, cóż ci do głowy 
wpadło? Przecież nie jestem twoim narze
czonym ani kochankiem .. , 
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Ankieta o deficycie bilansu handlowego 
Wzrost zdolności konsumcyjnej ludności. Warunek wzmocnienia rodzimej produkcji. 

IV. 
Na tle ogólnie pomyślnego obrazu naszej 

sytuacji gospodarczej występuje chmura, na 
którą nie można zamykać oczu i którą śle
dzić trzeba będzie jak najbaczniej. Chmurą 
tą jest pasywne kształtowanie się bilansu hau 
d.lowego, który stan-0wi u nas - jak wiado
mo - decydujący element bi·lansu płatnicze
go. Stopniowe zamykanie resztek ochrony 
walutowej, wytworzonej spadkiem „dużego" 
złotego, oraz stały wzrost pojemności nasze
go rynku wewnętrznego, stwarzają coraz sil
niejszą konjunkturę importową, która poważ 
nie już zachwiała równowagę naszych obro
tów towarowych z zagranicą. Znaczna róż
nica poziomów cen na rynkach krajowych i 
zagranicznych, spowodowana deprecjacją zło 
tego, słaba siła nabywcza szerokich sfer lud
ności, a także stosunkowo rozległa, od 
dwóch i pół lat stosowana, reglamentacja 
przywozu - sprawiały, że przez długi czas 
i do niedawna jeszcze nasz import utrzymy
wał się sztucznie na zbyt niskim poziomie. 

Zważyć jedak należy, że nasze ceny we
Nnętrzne nieprzerwanie dążą do wyrówna
nia z poziomem cen światowych, co stanowi 
naturalny w tym względzie proces gospodar
czy (następstwo spadku kursu złoteg-0), oraz 
że w miarę poprawy ogólnej sytuacji ekono-

- nej w kraju i krzepnięcia naszego orga
u gospodarczego zdolność konsumcyjna 
>Ści stale wzrasta i wzrastać będzie, co 
!.resztą objawem niezmiernie pocieszają
i pod każdym względem pożądanym. 
7 tych warunkach niepodobno oczeki
spadku importu, a raczej należałoby li
się w dalszej perspektywie z możliwo-

'jego wzrostu, nawet w zakresie przywo
>warów t. zw. luksusowych. Stosowanie 
musowego, generalnego ograniczania 
wozu na drodze reglamentacyjnej nie 
możliwe na dłuższy okres czasu, ch-0ciaż 
e względu na stosunki handlowe i polity-

z innemi państwami i staje się względ
;zybko bądź mało skuteczne, bądź nawet 
dliwe ze stanowiska interesów ogólnego 
odarstwa narodowego. Wskazuje na to 
.riadczenie w zakresie dotychczas stoso
ej u nas reglamentacji importu. Nie wy-
stąd oczywiście, iżby należało całkowi

~aniechać stosowania wszelkkh tego ro
u środków technicznych dla poddania 
froli i zmnieiszenia przywozu towarowe-

ównież częściowo jedynie skuteczny sp0 
ograniczenia importu stanowi podwyż

tie ochrony celnej, wprowadzone u nas 
tnio w formie waloryzacji ceł {będącej 
tralną konsekwencją prawnej dewaluacji 
ego), a najzupełniej zrozumiałe, jako j~-
z warunków, niezbędnych dla wzmoc

iia naszej rodzimej produkcji. I ten śro-
zostanie na . pewnym odcinku czasu w 

znacznym stopniu zneutralizowany naskutek 
procesu wyrównania się cen krajowych z za
.granicznemi, oraz wzrostu siły nabywczej 
konsumentów, a więc rozszerzania się ich 
;kali, potrzeb i podnoszenia stopy życi-Owej. 

Osiągnięcie istotnej i trwałej równowagi 
w naszych rozrachunkach z zagranicą możli
we jest do osiągnięcia nie przez mniej lub 
więcej generalną i mechaniczną kompresję 
głównej pozycj,i ich strony biernej, mianowi
cie importu towarów, lecz na drodze podnie
sienia poszczególnych pozycyj strony czyn
nej tych rozrachunków, aczkolwiek zgodzić 
się trzeba z tem, że w naszych dotychczaso
wych warunkach nie możemy sobie pozwolić 
na pozostawienie kształtowania się importu 
wyłącznie swobodnej grze sił i konjunktury. 

Co się tyczy czynej strony naszych sto
sunków gospodarczych z zagranicą, - wy. 
mienić należy w tym względzie przedewszy
stkiem dopływ kapitałów obcych; zapewni 
to niezwłocznie poprawienie się bilansu płat 
niczego, lecz nie jest bynajmniej trwałym 
sposobem zwiększenia czynnej strony tego 
bilansu, pociąga bowiem za sobą powstawa
nie również poważnych, b1ernych pozycyj w 
;>ostaci oprocentowania i amortyzacji zacią
ganych pożyczek. 

Niemniej wszakże dopływ na nasz rynek 
obcych kapitałów ma tak wielkie znaczenie 
dla intensyfikacji całe~o gospodarstwa naro
dowego, że powstanie tego rodzaju pozycji 
czynnej, oby jak najpoważniejszej, musi być 
u.znane, jako najpilniejsza ogólno-narodowa 
potrzeba - p·od warunkiem, rzecz jasna, że 
kapitały, przybywające do nas, zużyte zo
staną wyłącznie na cele produkcyjne, a nie 
konsumcyjne (m. in. na zaspokojenie potrzeb 
inwestycyjnch całego przemysłu). 

Prawdziwie i trwale skutecznym środ
kiem poprawienfa bilansu handlowego i płat
niczego może być tylko, biorąc rzecz zasad
nic,zo, zwiększenie naszego eksportu, zależ. 

Siła konkurencyjna zagranicy. 
· nie oczywiście w ~rwszym rzędzie od siły 

konkurencyjnej naszej ·produkcji - zwłasz
cza wobec ostrości i jaskrawości międzyna
rodowej konkurencji gospodarczej, posługu
jącej się w wielu wypadkach różnemi forma
mi szeroko stosowanego dumpingu. 

Ta konkurencyjność da się osiągnąć jedy
nie na drodze zasadniczego usprawnienia 
i modernizacji całego procesu gospodarcz<!go 
w Polsce w kierunku możliwego obniżenia 
kosztów produkcji i wymiany. Wstępny wa
runek dla podjęcia tego wielkiego zadania 
został już osiągnięty przez ustabilizowanie 
złotego dzięki równowadze budżetowej Pań
stwa, oraz potężnym zasobom kruszcowYll} i I 
walutowym Banku Emisyjnego; n.a.leży mieć 
nadzieję, że dopływ kapitałów obcych, umo-
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żliwi niebd.wem poważne wzmocnierue z roz
szerzenie konkretnych w tej dziedzinie prac 
podjętych już zresztą w wielu wypadkach 
naszym własnym wysiłkiem. Podjęcie przez 
czynniki rządowe intensywnych prac nad 
wzmożeniem naszego eksportu, a przy jedno-

. czesnem stosowaniu środków, mających na 
·celu ograniczenie przywozu towarów - jak 
waloryzacja ceł i poważnie już zresztą roz
luźniona reglamentacja importu - rozwinię
cie równolegle specjalnych badań nad dal
szem wzmożeniem konsumcji - zdają się 
cał~owici.e potwierdzać założenia niniejsz.ej 
opinji. 

a 

J, Jakubowski, 
dyr. Stowarzyszenia Kupców 

Polskich. 

Nowe rynki zbytu. dla towarów polskich 
Daleki Wschód, Cypr 1 Norwegja stoJą o.la Polski otworem 

Eksporterzy polscy, pragnący nawiązać 
kontakt handlowy z rynkiem mandżurskim i 
wschodnio - chińskim, mogą się zwra-cać do 
następujących osób narodowości polskiej, 
zamieszkałych w Charbinie: 

P. Edward Lewicki - Bolshoi Prospect 
58-6; 

P. Dtilewski, Polska Delegatura w Char
binie; 

A Hajwos i Żołędowski - 6 Laoyanska
ja str. 

Są to ludzie znani i dobrz.e wprowadzeni 
w tamtejszych sferach kupieckich, posiada
jących już szereg przedstawicielstw fabryk 
polskich. Zewzględu na dużą sumienność, 
z jaką traktują oni sprawę wprowadz.enia 
wyrobów polskich na rynki tamtejsze, udzie-

r sne+ 

lenie im przez nasze fabryki przedstawi
cielstw jest wskazane." 

* * • 
P. I. E. posiada zgłoszenie jednej z po

ważnych osobistośd handlowych Cypru, 
pragnącej nawiązać stosunki z przemysłem 
polskim. W chodzą tu w grę głównie wyro
by włókiennicze, mające tam widoki zbytu. 
Bliższe szczegóły otrzymać można w P. I. E., 
przy ofertach niezbędnem jest dołączenie 
próbek i cenników, przyczem ceny należy 
kalkulować cif porty cypryjskie, uwzględnia
jąc regulację: gotówka za dokwnentami okrę 
towymi. 

Intendentura Marynarki w Horten (Norwe 
gja) poszukuje 500-1000 tonn polsk. węgla 
bunkrowego. Oferyty nadsyłać należy d-0 
dnia 19 marca r. b. pod adresem: Marinens 
Intendantur - Horten. 

Ważne dla· wszystkich rzemieSlników 
i drobnych kupców 

Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSf\'' ul. Kilińskiego 123 

prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj· 
nych, podatkowych i t. d. 

Przyj~cia odbywają si~ we wtorki i piątki każdego tygodnia 
·od 7-9 wiecz. 

-
Terminy wycofania z obrotu 

papierowych pieniędzy 
Ponieważ zdarza się często, że dochodzi I poniżej tabelkę, wskazującą, które papierki i 

do nieporozumień na tle „dobroci" czy 11nie- kiedy zostaną wycofane. 
dobroci" papierowych pieniędzy, podajemy 

a) bilety Banku Polskiego 

Po zł. 

50 
20 
10 
20 
10 

b) bilety zdawkowe 
2 

z datit 

28. II 1919 
28. II 1919 
28. II 1919 

15. Vll 1924 
15. VII 1924 

1. V 1925 

PrzestaJll być prawnym środ-
kiem płatniczym dnia 

31. I 1928 
29. II 1928 
29. II 1928 
29. II 1928 
29. II 1928 

31. III 1928 

Tel. 60·02 MAGAZYN MEBLI 

Tracą wszelką wartość . 
ph:nlc;żną po dniu 
31. VII 1929 . 
31. VII 1929 
31. VII 1929 
31. VII 1929 
31. VII 1929 

31. VII 1930 . 

Tel. &0·02 ----
„Złednoczonrch Stolnrzv . i Tapicerów" 

Spółdz. z ogr. odp. ·w Łodzi~ ul. Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszyc:h do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. - jak również 

przyjmu1e się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 
. Tel. 60·02 ZARZĄD. 

Nr. 74 

Rozporządzenie 
o częściowem wstrzymaniu 

e1nigracii 
„Dziennik Ustaw" z dnia 10 b. m. ogłosił 

rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Spo
łecznej w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Za.granicznych z dnia 9 lutego 1928 roku w 
spraw1·e częścio•wego wstrzymania emigracji. 

Główne postanowienia tego rozporządze
nia brzmią: 

§ 1. Wstrzymuje się emigrację osób, któ
re nie p-0siadają w kraju, do którego zamie
rzają emigrować, zapewnionej odpowiedniej 
pracy lub które nie posiadają zapewnionych 
dostatecznych środków utrzymania, jakoteż 
tych osób, których interesy moralne mogą 
być w kraju zamierzonej emigracji narażone 
n.a niebezpieczeństwo. 

§ 3. Ograniczenia, przewidziane w § 1 
niniejszego rozporządzenia, nie mają zasto
wania: a) do osób, które zamierzają udać się 
na wezwanie do swoich małżonków, rodzi
ców lub rodzeństwa, którzy już v.ryemigro
wali poprzednio, b) do osób, które zamierza. 
ią emigrować w charakterze osadników lub 
robotników, najętych do pracy zagranicą, o 
ile emigracja ich ma mi.ejs-ce na p-0dstawie ze 
zwoleń udzielonych w trybie przewidzianym 
w art. 51 ust. 2 i w art. 53 rozporządzenia 
Prezydenta RzeczypospoHtej z dnia 11 paź
dziernika 1927 r. o emigracji, c) do osób, któ 
re zamierzają emi·grować do Stanów Zjedno
czonych Ameryki i do Palestyny, d) do osób 
płci męskiej, które zamierzają emigrować sa
motnie lub w towarzystwie rodzin do Brazy
lji, e) do osób płci męskiej, trudniących się 
pracą fizyczną, które zamierzają emigrować 
samotnie do Argentyny. 
· § 4. Urząd Emigracyjny m-0że w wyjąt

kowych wypadkach zezwalać na emigrację 
osób, podlegających zawartym w § 1 niniej
szego rozporządzenia ograniczeniom, o ile 
uzna, że warunki emigracji tych osób uspra
wiedliwiają niestosowanie do nich tych ogra· 
ni cz eń. 

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia i obowiązuje dQ 
dnia 31 grudnia 1928 r. 

Ostrzeżenie dla kupców 
fil'ma „linaeteves" nie zasługuje 

na zaufanie 
Stowarzyszenie Polskich Kupcóvt i Prze

mysłowców Chrześcijan komunikuje, że Pol
ski Instytut Eksportowy ostrzega ekspo.rte
rów zainteresowanych na rynku holender
skim przed amsterdamską firmą „Lin~e
vens Stokvis", która okazuje wyraźne 
lekceważenie względem firm polskich 
i nie zasługuje na zaufanie w tych 
wypadkach, gdy chodzi o dotrzymanie 
warunków. W razie zawierania jakichkol
wiek tranzakcyj z tą firmą należy spi6ywać 
umowy w najdrobniej,s.zych szczegółach. 

P. I. E. posiada poufne inf ormatje o sze.. 
regu firm zagranicznych z różnych państw, 
które nie zasługują na zaufanie i w stostm
kach z któremi eksporterzy nasi winni za
chować daleko idące ostrożności. 

w 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA W ARSZAWSK.A. 
Waruawa. dnia 13 marca 1928 r. (ł\. W-ł 

GOTóWKA.. 
Dolary - 8,885 
franki fr, - 35,09 
Londyn - 43,495 
Nowy Jork - 8,90 
Paryż - 35,09 
Praga - 26,415 
Szwajcarja - 171,65 

Tendencja utrzymana 

AKCJI:. 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 149,50-1"9, 
Spiess - 162,. 
Siła - 116 
firlej - 59-~9.50 
Wc;glel - 'iTl.S0-91 
Nobel - 39 
Cegielski - 46.SO 
Lilpop - 42,50-42 
Modrzejów - 47-46,75 
Ostrowieckie - 80, 
PoclsK - 11,75 - 11,50 
Rudzki 54,55 - 55 - 54,75 
Starachowice - 63 - 67,25 
Borkowski - 19,75 
~pirytus - 39,50 
Zegluga - 41 
Dolarowka - 68,75 - 69 
50/e Pożyczka konwers. - 67 
4112 Listy zast. ziemskie - 56,50-56,75 
50/o Listy zut. m. W us za wy - 62,50-62,25 
80/o Listy zast. m. Wdrszawy - 79,2)-79,:>0-79.25 
80/o Listy zast. m. Łodzi - 73 

Tendencja n!ec:o słabna • 
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Nr. 74 11Hasło Lć-dzkie" z dnia 14 marca 1928 rok.u. 

a y ta o eh 
Ongiś skromne dziewczę dziś małżonka potężnego „il duce" nie bierze udzia~u 
w życiu publicznem. - Donna Rachela mieszka zdała od Rzymu w skromnem domostwie. 

Dy:.:tator Włoch, Benito Mussolini, nale
ży 9zisiaj bezwątpieaia do najbardziej zna
nych w calym świecie osobistości. O żonie 
jeg-o jednak nikt dotychczas nie wspominał 
aż do czasu, gdy csfo.tnio urzędowa agencja 
telegraficzna włoska rozgłosiła wiadomość, 
~e 0bdarzy!a ona swego małżonka czwartem 
dzieckiem. 

Kim właściwie jest ta l:a.jcmnicza kobie
h.? Na to pytanie daje odpowiedź publicy
sta Herendcea w pewnem amerykańskiem 
czasopiśmie. 

W cią[!u tych pięciu b.t, od kiedy Musso
lini spraw 'e najwyiszą władzę we Wło
szech, nikt go nigdy nie widział z jego żoną, 
ani oficjaln~e, ani nawet półoficjalnie. Nigdy 
on też o małżonce swojej nie wspomina. W 
rezydencji rzymskiej Mussoliniego niema go
spodyni. ,,Il duce" nie przyjmuje nigdy go
ści, a jeżeli musi koniecznie wydać bankiet, 
to czyni to w hotelu. Żona Mussoliniego 
mi2szka dotychczas z dziećmi w skromnem 
domostwie w Medjolanie, do którego wpro
wadziła się w roku 1912, wtedy, gdy Musso
lini był wydawcą socjalistycznego dziennika 
„Avanti". Wychowuje ona swoich synów 
Brunona i Wiktora, liczących 9 i 11 lat. Naj
Gtarsze dziecko, dorosła już córka Edda, wię 
cej występuje na arenie publicznej niż mat
ka. 

Donna Rachela, bo tak zwie się obecnie 
małżonka J\fossoliniego, po otrzymaniu prze
zeń naiwyższego włoskiego odznaczenia -
łańcucha orderu ,.Annunziaty", przez co sta
ła się „kuzynką króla" iest kobietą zupełnie 
prostą. Urodziła się ona w chacie chłopskiej 
w gminie Predappio w po liżu F orli, w pół
nocnych Włoszech. Ojciec jej Guido Ago-

. stini zmarły •vkrótce po jej urodzeniu, był 
robotnikiem rolnym, a jego żona Anna, mu
siała całą rodzinę utrzymywać pracą swych 
rąk. Mała Rachela, jako. dziecko oporządza
'i:a bydło, sprzątala ubożuchne mieszkanie i 
nosiła od 5 roku życia wodę, naprzód w 
dzbanku, a potem, gdy była starsza - w wia 
drze. Do szkoły chodziła tylko dwa lata, 
pomiędzy szóstym a ósmym rokiem życia. 
Potem musiała już pracować ciężko od wcze 
snego ranka do p6źnei nocy, a gdy podrosła 
poszła do służby do Rimini. Dzisiaj jeszcze 
chętnie wspomina tę swoją twardą młodość, 
odwiedza swcją n::iejscowość rodzinną i sta
rych znajomych. 

terze kucharki, a córkę swoją Rachelę wzię- Proroctwo ojca zdawało się spełniać, bo 
ła jako pomocnicę. W czasie, gdy młoda młody małtonek dostał się dwukrotnie do 
wówczas i urodziwa Rachela pracowała w więzienia, a potem przyszła wojna i młoda 
gospodzie, przybył w odwiedziny do ojca syn kobieta była ciągle sama ze swemi dziećmi. 
jego, Benito Mussolini. Był on wtedy zapa- Do roku 1922 cała rodzina żyła w nędz
lonym socjalistą i właśnie przepędził piąć lat nych stosunkach materialnych. Potem nagle 
w Szwajcarji na wygnaniu, dokąd uszedł rozbłysła świetna karjera Mussoliniego, po
przed prześladowaniami rządu włoskiego. wołany został do Rzymu, a donna Rachela 
17-Ictnia Rachela zapłonęła gorącą miłością z.ostała znowu sam&. 
do ognistego młodzieńca, a on upodobał so- Plotki, jakich oczywiście :nigdzie a więc 
bic tę pełną wdzięku, skromną, pracowitą i w stolicy Włoch, nie brakuje - niejedno
istotę. krotnie łączyły od tego czasu imię dyktatora 

Młodzi pokochali się, po1nimo, 1~ 01c1ec z imieniem niejednej arystokratki, ale Mus
Benita ostrzegał młodą dziewczynę przed solini ·dochowuje wierności swojej żonie, któ
:;woim synem, mów,iąc: ra zresztą, pomimo lat wygląda jeszcze mło-

- Nie zadawaj się z tym chłopakiem. Le- do i ładnie, a gdy mąż na krótki cz.as prży
piejbyś się rzuciła pod pociąg, aniżeli wy- bywa do domu, aby odpocząć po denerwu
szła za niego zamąż. Jeżeli zostaniesz jego jącej swej pracy, przyjmuje go zawsze z całą 
żoną, nie zaznasz szczęścia, ni spokoju. serdecznością, dając mu to, czego snać kie-

Młody Mussolini nie opuścił jednak swo- rownik nawy rządowej Włoch najbardziej po 
jej wybranej i po pewnym czasie, gdy powró- trzebuje - to jest siłę prawdziwego czucia i 
cił z Ausl:rji, poślubił ją w Forli. cichy spokój ogniska domowego. 

F -· · -· · ·ć"' ,„„„„.~~ .~„. ·· -a·· ·--"~·~· „ •• ,,,,..'°"'a~ ~~ Mł'-'l'XU-•'W.Jl.lr.. .. , ~.i.'.h_4 ~i• .• .• -A!°M'*l~~-~ ~~ J.::1~'G'l~r.~ W~ r --------~.a.\21·· """"""" ............ „ ........... ==o~ - - - ~.~ ...,11·· 

~ ~ A 1 D Dn111no oczekiwonv przez całq łódt wielki lllm 11. t. ~ 
' U. Jj i'lll1l ~ · Pii 6 6 był wyświetlany w G~new1e ~ ·~, n w obecności przedstawicieli ~ 

O 
. wielkich rr-ocarstw 1 \'zbudził j~ 

IN,_' _ ____ entuz1azm wśród widzów, f. ,. 
. przyczem ministrowie Cheim , 

ff nerlain i Briand zlozyli ~ 
powinszowłlnla kierov, "1"owi ekspedycn filmowej .Changa" 5,t 

majorowi M. C. Coo:,ierowi. j~l 

D •tł' 5 ... ~ • Glosy prasy o filmie „Chang": I~ 
"" l§;t i unl .Die Welt am f\benr.l"; N1epo:·ównane orc:ydzleło, "' 

~ 8 jakie puw:.toje nz na !Olk<1d.ies ąt lat, 
ficSl:~p··iJlU! • .Neue Ber11n·"r 12 Uhr-Ze1tung": Potęmy 1"1lm, wspa-

102 37 nlały pomnik ku w:ecrnej chwale ludzkości. 

·--

:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::: .Ne"1·Yorl< Herald"; ·1akicgo t1tmu j::ik "Chang" 

I 
Początek seansów punKtual· dotychczas mgdy nie widzieliśmy 1 niepr~:iko zobaczymy. ~ 

I 
nie 0 qoclz. 4112 p;:>„ w soboty, Lecz wszyscy zawsze o nim [łaml~tać b~dzlemy. ł 

I niedziele 1 świ,~ta od 1-cj pp „Temps•: My, Francuzi, rzadko siE: Lachwyc:amy, . 
--~---·--·---······ Tern wi~tuza jest wartość arcyjz1ela .Chang", ze wszyscy 

• . jesteśmy od premjery olśnieni l wzruszeni icgo potęgą. · 
Orkiestra pod dyrekcją pana • Times": Czegoś po..1obnego ś111u1t jeszcze nie widział· 

~ R. Kantora. .Chang" jest m1JWl~kszą chlubą nauki, kultury 1 sztuki· m 
lłL1~===-..:--.:er-·~-==~~1,='""M7'77l~~~ilłJQ '2i:zr=srurm - -..... ! 'PT?"w•-,.,;;;i~-- ..... -t4'#-W~1 - fJ =.i. 
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Str. 7 

Testamenty 
wielkich 

• 
Szperacze najromaitszych dziwactw i eKs 

trawagancyj, tak dzisiaj łakomie czytanych, 
znajdują niewyczerpane ich źródło w testa
mentach przeróżnych oryginałów, których 
nie brak było nigdy od dawno zamierzchłych 
czasów aż po dzień dzisiejszy. 

Jan Żiżka rozk:azuje, aby go po śmierci 
obdarto ze skóry i skórę tę naciągnięto na 
bojowy bęben, budzący ducha w jego żołnie
rzach, występujących do walk przeciw wro-
gowi. 

Król angielski Edward I żąda w swej OS• 

tatniej woli, aby po śmierci ciało jego wygo
towano w kotle od kości, które miały być za
chowane w specjalnej urnie, ciało zaś zacho
wane w grobie. Urna winna była stale towa
rzyszyć jego armji w bojach. Gdy syn jego 
Edward II nie wypełnił te~o życzenia, fakto
wi temu przypisywno wszystkie niepowodze
na jego panowania. 

Pomiędzy testamentami dziwaków przy
trafiają się bardzo często zapisy na rzecz 
zwierząt. Włoski hrabia Mirandola zapisał 
cały swój majątek karpiowi, którego przez 
lat 20 karmił osobiście. Pewien angielski ku
piec zapisuje swemu psu 10 tysięcy funtów 
szterlingów z wyraźnem zastrzeżeniem, aby 
odsetki od tego kapitału zużyte były na roz
maite przyjemności czw-oronożnego spadko
biercy. 

Bywają także testamenty, świadczące o 
złośliwości kh autorów: jako typowy tego 
przykład służyć może ostatnia wola pewne
go adwokata, który wspólnikowi swemu za
pisał cały swój majątek. Majątek ten jed
nak przechodził na jego własność wtedy, gdy 
go odszu_,a, a miejsce jego schowania zapisa
ne być miało na jednej z płyt gramofono
wych, zmarły bowiem był wi~lkim iniłośni
kiem gramofonu i posiadał u siebie tysiące 
nagrywanych płyt. 

Spadkobierca więc musiał całemi dniami 
wysłuchiwać gramofonu i pod wpływem se
tek najrozmaitszych melodyj o różnorodnym 
nastroju wpadł w końcu w melancholję. Zna 
cznie później w tajemnej skrytce biurka 
zmarłego adwokata znaleziono rzeczywiście 
płytę na której wskazane było miejsce ukry
cia gotóvrki: w salonie za obrazem Matki 
Boskiej. {w) 

e? 
Był to wielki moment w jej zyciu, gdy oj

ciec Mussoliniego, który w Predappio był ko 
walem, a zarazem sprawował urząd nauczy
ciela wiejskiego. otworzył sobie małą gospo
dę „Pod jagnięciem". Anna Agostina zosta
ła zaangażowana do tej jadłodajni w charak-

Ciekawe .opowiadanie niemiecl<.iego podróżnika. Bogactwo fa11ny 
i flory \\1e wnętrzu Brazylj. .Przedpoto,vy pot,vór w jeziorze. 

rancuza 
W roku 1871 francuski minister skarbu 

udał się na umówionz spotkanie z Bismar
ckiem do We;:-salu. żelazny Kanclerz przyjął 
Francuza bardzo wyniosłe, lecz ten, nie zra
żając się niemiecką butą, odezwał się uprzej
mie: 

- W każdej chwili gotowi jesteśmy za
płac:ć odszkodowania wojenne, lecz me ma
my dosta,ecznej lości worków dla przewie
zienia pieniędzy. 

Bismarck kazał dostarczyć worków. Gdy 
w Berhme transport otworzono, znaleziono w 
jednym z wor~•ów fałszywy świetnie wykona
ny ba.1knot na 1.000 franków, na którym za
miast zwykłego tekstu widniał następujący 
napis: 

- „Rzeczpospolita Francuska da 10 mi
ljo11cw franków nagrody temu, kto sprowa
dzi do ,f aryża związanych Wilhelma i Bis
mar·cka. 

Nierr.cy nie żądały wymiany tego bankno
tu na dobry. 

uc~e .z a 69-letniej kobiety 
z 39-łetnim narzeczonym 
\Y/ m. Monroe (w Ameryce) oblubienica, li

cząca 69 lat, i narzeczony jej liczący 89 lat, 
wy1echali potajemnie z Lafayette, Ohio, 
gdzie zamiesz.1{1wah, i ponieważ rodziny ich 
sprzec1w1aly się ich zamiarom małżeńs.dm 
wzięE ślub tutaz dzisiaj, poczem powrócili do 
domu. i owożeńcem 1est Jord<m S. Craig, a 
jego żoną p. .darbara C. Miller, jego gospo
dyni. Jes! ona trzecią żoną Cra1g'a, sama 
?:aś miala także już dwócn mężów. 

- Wyjechalismy potajemnie, aby się po
brać, bo w;edz1eliLmy, że rodzina będzie się 
temu sprzeciwiać - pow1edziaia pani Craig. 
- Mąż mój ma ładny dom i dosvć pieniędzy, 
abyśmy mogli żyć wygodnie„. 

Znany podróżnik niemiecki i badacz stref 
podzwrotnikowych, dr. F. Emmerich, opowia 
da w gazecie monachijskiej „[rliincneiner 
Neueste Nachrichten", ciekawą przygo<lę: 

W roku 1888 b&dał on nieznane ieszcze 
wówczas okolice nad 1\.io Parde i Rio Verde 
w Brazylji, zamieszkałe przez Botokudów. 
Pewnego wieczora, goszcząc wraz z towarzy 
szem i tłómaczem u pewnego szczepu, spot
kał tam młodego lndjanina, Pato, odznacza-
1ącego się mezwykłą znajomością przyrody, 
a zwłaszcza świata zwierzęcego. Zwródł 
on mu uwagę na pewne jezioro stepowe, w 
którem żyje potwór, żywiący się roślinami i 
zwierzętami. 

Szczep sąsiedni, Basuri, oddawał potwo
rowi cześć jako bóstwu i składał mu nawet 
w ofierze swych je1'1ców wojennych. Opo
wiadanie było tak szczegółowe, że Emme
rich dał mu wiarę i postanowił sam stwier
dzić prawdę. 

Pato nie chciał mu jednak towarzyszyć 
w t.ej wyprawie. Emmerich wybrał się za
tem z innym towarzyszem. Wyprawę swą o
pasuje dr. Emmeńch następująco: 

„Grupa palm tworzyła oprawę prawdzi
wie tropikalnego bagna. Spotkaliśmy tu flo
rę niezwykle piękną i bogatą. Wszystko 

kwitło i roztaczało odurzającą woń. Kolibry, 
wspaniałe motyle, rzadkie cnrząszcze i barw 
ne ptaki ożywiały zarośla. Obok licznych 
ga~unków palm •.vystępowały olbrzymie drze 
wa, których pn· e wspierały się na olnrzy- · 
mich nadziemnych korzeniach, w gęstwinach 
bambusowych kryły się spłoszone gryzonie. 
lm dalej brnęliśmy w tym labiryncie, tem 
większą pueszkodą były dla nas liczne lia
ny, jak sieci rozpięte od drzewa, wspinające 
się po gładkich pniach, by na wysokości pra
wic stu metrów w słońcu roztaczać barwne 
kielichy swych kwiatów. 

„Także świat zwierzęcy był tu bogatszy, 
niż w lasach, leżących w dolinach rzek: gro
mady barwnych papug ożywiały las, na naj
niższych wierzchołkach, ledwie widoczne, 
uwijały się rodziny małp. Różnobarwne 
dzięcioły, tukany, zięby czerwone, niebieskie 
i żółte przebiegały gąszcze, słowem oko ludz 
kie ledwo podążyć mogło za licznemi stwo
rzeniami, żyjącemi tu jakby w klatce. 

Przez takie gąszcze prowadziła droga: 
z.a szeroka, by utorowali ją Indjanie, przytem 
prosta, jak strzała wymijała zaledwie wiel
kie, powalone drzewa. Ziemia była ubita, 
jakby przeszedł po niej ciężki walec. 

W zdumieniu oglądaliśmy te zagadkowe 

BEZPŁATNIE! 

Kupon premJ0009 „Husła tódzkiegou 
Okaziciel niniejszego ma prawo w dniu 14 marca r. b. na otrzymanie 

2·ch miejsc za cent; 1-go biletu w Cyrku Staniewskich flł. Kościuszki 73. 

Początek o godz. 8.15 wiecz:. 
• 

·---······--···-·-·······-----··-···············-···--·-··········-·-··----„--··--·--··· 
Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku. - .,. ..„„ 

ślady. Ni-e znałem żadnego zwierza, który
by mógł utorować sobie tak szeroką drogę 
przez gąszcze cierniste i zrosłe, jak mur. 
Drogą tą zaszliśmy wkrótce nad jezioro ste
powe. W oda jego była mętna; powierzchnia 
rego prawie cała pokryta była roślinami wod 
nemi. Ani śladu tajemniczego potwora. Po 
dłuższem czekaniu burza zmusiła nas do po
wrotu. 

Trzy razy chodziłem nad jezioro napróż
no. Dopiero za czwartym razem wytrwa
tość moja została nagrodzona. 

Obecność Indjan nad jeziorem spowodo
wała mnie do wdrapania się na wierzchołek 
drzewa, skąd śledziłem, ·czy potwór się nie 
pojawi. Przygotowałem się właśnie do dłuż
szego pobytu na wierzchołku, gdy zauważy
łem zmianę na powierzchni jeziora: Ukazały 
się wielkie bąble, szerokie liście roślin wod
nych poczęły się kołysać, wreszcie wynurzy
ła się na wysokość dłoni wielka, ciemnobru
natna masa. Niestety, wkrótce znów się za. 
nurzyła, chwila ta była jednak dość długa, 
aby stwi-erdzić, że Pata nie wiele przesadzał, 
opisując rozmiary potwora. 

Z biciem serca oczekiwałem na ponowne 
ukazanie się zwierza ... 

Powoli zaczęło się znów wychylać; naj
pierw świecące, brunatne plecy, z których 
woda spływała na obie strony. Na cienkich 
włoskach błyszczały kropelki wody, jak dia
menty. Potem ukazała się głowa: potężna 
czaszka, która bez przejśda wyrastała z tu
łowia i wiązała się nagle przed paszczą. 
Okrągłe, wielkie oczy patrzyły bez wyrazu 
w przestrzeń, dysząc ciężko, zaczął posuwać 
się naprzód; teraz ukazał się także ogon. 
Cały zwierz przypominał ogromnie powięk
szonego krokodyla. Długość jego oceniam 
na 9-10 metrów, a sądząc po szerokich ple
cach objętość wynosić musiała dwa metry 
albo więcej. 

Zanim zdołałem ochłonąć ze zdurnienia i 
chwycić za strzelbę, potwór znikł znów pod 
wodą. 

Niestety, wroga postawa Indjan zmusiła 
mnie wkrótce potem do opuszczenia tycb 
okolic". (w). 
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W roku 1927 Bazylika w W elehradzie 
obchodzi 700-lecie zalożenia 

Nr. 74 

Cech tllstrzóm Rze1nlczvtb 
1 todzl 

,,ROJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objc:tości 318 arkuszy 

(5049 ~tron), wartości 

40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to przy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z prze.syłką. 

Miejscowość W eiehrad jest dzisiaj ośrod
kiem katolickich d.ążn-ości unjonistycznych 
(zjednoczenie kościołów) obejmujących 
przedewszystkiem ludy słowiańskie. Znane 
s4 powszechnie kongresy unjonist~zne w 
Welehradzie, z których ostatni odbył się w 
roku 1927. · · 

Welehrad (po czesku Velehrad) jest małą 
wioską, leżącą w p-ołudniowo-wschodniej 
Morawji na granicy słowacki-ej. 

Bazylika jego wzniesiona była przez mar
grabiego morawskiego Władysława Henryka 
27 listopada 1288 roku oddana Cystersom. 
Welehrad, podobnie, jak wiele innych kla
szt-orów w owych czasach, był ośrodkiem kul 
tury. Zakonnicy trzebili lasy, uprawiali ro
lę, zakładali parafie i pracowali nad oświatą 
wśród okolicznych mieszkańców. Klasztor 
był przedewszystkiem główną siedzibą sztu-

ki malarskiej i. rzeźbiarskiej. W o}ny husyc
kie zniszczyły wiele jego budowli i skarbów 
sztuki. Dopiero w 1650 r. za rządów opata 
Jana IX klasztor zaczął odzyskiwać dawną 
świetność; ko5ciół odbudowano na dawnych 
fundamentach. Cesarz Józef II zamkru\ł kla
sztor w 1784 r., o godne Więc utrzymanie ko.. 
ścioła troszczyła się wtedy pilnie okoliczna 
ludność i duchowieństwo. Obecnie w W ele
hrad.zie posiadają swą siedzibę oo. Jezuici, 
utrzymując nowicjat i konwikL 

. zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

· i reklamowych, winni si'= zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. ,Kopernika 46. 

Czy jes.teś członkiem 
L. O. P. P.? 

Co też za nią można otrzymać 7 
Na kaźde żądanie bezpłatnie dwu· 

barwny ilustrowany prospekt. 

Tow. Wyd. „ROJ" 
Warszawa, Kredytowa 1. 

I dziś także W elehrad ma wielkie zna
czenie dla życia religijnego Morawji. Sław
ne są coroczne wielkie pielgrzymki do jego 
bazyliki, które przybiorą "zapewne w r. b. je
szcze większe rozmiary, wobec 700-lecia jej 
i'5tnienia. 

KLISZE 
DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
Zdjęcia fotoordficzne dl4 ce!ów reprodu~yi 
RYSUNl<l, 1?roje1<ty reklamowe 
1 wydawnic:ze wykonywa 

~B~RKENHAGEN 
li.DDZ11 PiotrkowskalOO. Tel.11·72 
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c•h•HBI' 
oraz wyrob6w koszykowych I koszy dla fabr!Jk 

Rudolf Gall właSc. St. Nowak 
Łód:t, ul. Nawrot 4. Telefon 36-71. 

Poleca na sezon wiosenny po cenach z.niżony-:;h gar
nitury, od zwykłych do najwykwintnie1szych, żardyniery do 
kwiatów, biurka i t. p. garniturki lalkowe, wózki, Koszyczki 
szkolne, rafi~ i wiory dla robót freblowski h oraz wszelkćl 
galanterj~ w zakres koszykarstwa wchodzące, pantofle z rafii. 

SPECJALNOSĆ: Kosze dla fabryk i oprawa tac. f4 
i61 I 
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r Kina RESURSA 
Kilińskiego Nr • . 123. 

Od wtorku, dnia 13-go do poniedziałku, 
dnia 19-go marca 1928 r. włącznie 

--· 
1 

Dzieje upadku rozhisteryzowanych chłopczyc na tle 
podejrzanej kawiarenki wielkomie1skiej w gigantycznym 

filmie stanowiącym sensację Europy p. t.: 

liiBł a Plilości 

Do akt. ~ 291 

'hioszen!e .. ~ki Kinematouraf OSUliBIDllY 
Lekarz dentysta Rep. E. Mi 367 

i 1041 1927 r. 

Jakób Karmazyn, Ogłoszenie. 
ul. Południowa M 2. 

Specjalność białe sztuczne zęby bez pod
niebienia. Przy wprawianiu sztucznych zę
bów usuwanie chorych korzeni bezpratnle. 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udziela 
6!> się znacznego rabatu. 

i'lfifO;cJ;"M()KJ;;f(~R: 

Fabryka magli 
r~cznych i na sił~ różnej w1elk<?ści 

B. KapczvdSftl, Podr~:::~a 33. 
t6d 

lfomornik przy Są 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Wacław Wal· 
ter, zamieszkały w 
w Brzezinach. na 
z11sedzle art. 1030 
U. P C ogłasza, że 
dnia 21 marc11 1928 r. 
o godz. 10-ej z rana 
w Koluszkach, gm. 
Gal1<ówek, odbędzie 
się sprzedaż przez 
publlczn!l licytację 
ruchomości naletą
cych do Koła Pol
sl<lej Macierzy Szkol
nej w Koluszkach, 
a mianowicie. dwuch 

----mm-11:a1-1n1a1„mnia•EIWM!illllllll'MI! I biurek I dwudziestu 
ławek, ocenionych 

Komornik przy Sq
dzle Okręgowym w 
Lodzi, Leonard Ha
borowsk1, :zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul Głównej N2 17, na 
zasadz1ea1t.1030Ust. 
Post. Cyw. ogłasza. 
że w dniu 20 marca 
1928 roku od go· 
dziny 10-ej rano 
w Lodzi, przy ulicy 
Napiórkowskiego 28. 
odbędzie . sit; sprze· 
daz przez llcytac1ę 
ruchomości, nalezq· 
cych do Ottona 
I Idy mali. Lange. 
składających się z 
krzes&ł, ocenionych 
na sumę 55U zł. 

Zakład 

Kowalska - stelmaJsko „ lakierniczy 

BITORIEOD OSRÓLSKIBUO 
ul. Lipowa 39. 

Przyjmuje wszelkie roboty wcho· 
dzQce w Jego zakres po c:enach 
160 niskich. 

e•wu ... 
I e1egnnckie palto damskie 
I 

polec: a 99-29 

Magazyn włtwornej konfeKcji 

na zł 1400. 
Brzeziny,dn. 9..go 

marca 1928 r. 
KOMORl"łiK . 

110 ·- w. Walter. 

Lódt, dn. 5 mar· 
ca 192S r. 170 

KOMORNIK 
l,;. Haborowski. 

R E u. irir 7 Do akt. N! 331 
ep. ' "" ""' 1928 r. I 8 1928 r. 

Ogłoszenie. Ogłoszenie. 

WODNY iłYidEłl (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami Nit to I JO. Tel. 18·2& 
Od wtorku, dn. 12·go do poniedziałku, 

dn. 19-go marca 1928 r. włącznie 

Dla ooroslych początek seansów 
o godz. 6, 8 i 10. Program Hl 9 

lirncz w SzHChV 
"Qm8RIRW' u 'MM..,. 

Dramat z dziejów walk Narodu 
Pelsklego o nlepodleglość. 

Dla młodzieży pocz. seansów o godz. 2 ł' 

Wielka Parada 
Dramat w 12 aktach osnuty na tle 

wojny 1914-1918 r. 

Ceny miejsc dla młodz.: 1-25, 11·20, 111-JOgr. 
Ceny mieJ$C die dorosł.: 1·70, ll-60, łU·30 gr. _ 
W po-czekalnlncll kina codz. do godz. 22 
100-47 audycje radiofoniczne. 

Ogłoszenia drobne -
Kopyta 

najnowsze modele. 
bieguna, formiarze 
nadeszły, Sienkiewi
cza 25. ló2. 

Na tle rozgłośnej sztuki wiedeńskiego autora Feliksa 
Fischera p. t. nCafe Electric", która grana była w Wiedniu 
jednocześnie w 2 teatrach przez dwa lata zrz~du, przy 
wyprzedanej widowni. Realizacja i reżyserja GUSTł\Wł\ 

UCICKIEGO. 
w roli główne;: flł ~o ~v „ 
Polski Valentino li "11 ~ llUlil . I ul. Gl~na ~lr~~~!'!~~sklej. 

Komorni I< przy Są· 
dzle Okręgowym w 
Lodzi Wacław Wal
ter, · zamieszkały -w 
Brzezinach, na za
sadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
dnia 20 marca 1928 r. 
o godz. 10-ej z rana 
we wsi i gminie Nie· 
sułków odbędzie się 
sprzedaż przez pu
bliczną licytację ru
chomości należą
cych do Feliksa Ło
zlckiego, a miano
wicie: Inwentarzy 
żywych, ocenionych 
na zł. 175J, które 
mogą być sprzedane 
niże1 oceny. 

Komornik przy Są
d ile Okręgowym w 
Lodzi Leonard Na
borowski, zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o· 
głasza, że w dniu 
20 marca 1928 roku, 
od godz. JO·ej rano 
w Lodzi, przy ul. Na
plórKowsk 1ego l 19, 
oJbt;dzie się sprze
daż prze? licytację 
ruchomości, należą
cych do Henryka 
Kuniga; skład11Ją
cyc:h się z mas:iyll 
do wyrabiania sznu
ra wrzecionowego, 
Qcenionych na sumę 

Brz ezińsk1em u 
. Stanisławowi. 

skradziono dn 11-go 
marca r. b. legity
macji; służbowa wy
dania na rok 1928 
przez Dyrekcję K. 
E. L. za ~ 2126 • 

• ··~ ~ •l'f. , ,'„ I " • I • 

fOltl8dOY 

f1Janlciir1 
i ondu.acja 1 Mani• 
cfire higieniczny 50 
gr., ondulacja l zł. 
robota solidna. uL 
Zawiszy N! 24 róg 
Franc:lszkańsk1eJ. O• 
flcyn1, Il piętro. · 

Trzy powojenne typy kobiece odtwarzają urocze wiedenki 

runa Uanno, Uera sauot!I, Htnlena Dłetrycn 
Na raty i za gotówk~. 

1 Zakład fotograficzn v 
uczeń do krawc1, 
uczciwych rodziców 
ul. P lotrkowska 132, 
I p. front. 169 Powojenna ameralność młodzieży wielkomiejskiej 1 niezorow<i 

ciekawość na polu erotyc:znem wywołuje rozkwit spelunelc, 
w których za pieniądze kupuje się ciało I duszę kobiety. 
Ze zgnilizną czasu wałczą szlachetne, drgające prawdą życiową. 

założenia arcyfiimu p. t.: CilEŁDJ\ Mit.OŚCI. 
1 Praco111ma eortretota Brzeziny, dn. 9-go 

marca 1928 r. 2001.l zł. I 
Łódt, dn.12 mar- Potrzebny sar11dam 

krajL.egę nut I bor· 
mas,ynkę nożnCl l 
ręc'nll, Dworska S3 • 
Antc:zak; 

KOMORNIK 
Początek seansów w dni powuednle o g. 5,30, 7,15 I 9; 

W. Grabowski, Przejazd N! 4ii 
..:zynny od 9 rano do 7 wlecz. bez wzglę· 
du na pogodt;. Ceny nist<le. Zdjęcia 

170 · W. Walter. 
ca 1928 r. . 170 uczeń do fryzjera, 

KOMORNIK ul. Kilińskiego 214, 101 w dni śwlateczne o godz. 3, 5, 7 I 9. 
......:Smilllllll„„ ... „„„m11„;oaill!lilli11Ull!l9lmm1Eiialml!l„ll!iililllli!llllillllfim!l!il:a wykonywa sit; punktualnie. 

•• , 1• f ·~ ~· . . ... · '::., •.. , „, .,. . . "~ \. 

L. l'łaborowski. L. Błaszczyński . 
171 

Pl. es myśliwski. . 
który sic 

przybłąkał jest do 
odebrania, Wledo· 
mość, Pawłowski, ul. 
Zawiszy .Na 47. 

~.a•-•w~••••••·•••11·-em=• MW~~~m~ LUłTRA 
Kwiaty sztuczne po • 

u abażury 1an1no lub TREMA 

wykonuje z własnego i powierza· 
nego materiału solldn!e i bardzo 
'l?.mio bo na czwartem piętrze! 

fortepian 
NA ŻĄDANIE NA ŚPlATĘ! 

Irena Szmidt w dobrym stanie kupię. Oferty 
sub. J. W. do .Hasła Łódzkiego'". 

Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro. 

~)R~ał(ił()fdi 

CENY PRENUMERf\TY: 

W todzi z: niedzielnym dodatkiem ilustrowanyr.1 miesięcznie zł. 2.60 

Zamiejscowa • „ • „ 3.-

Zagranica • „ 
Odnoszenie do domu 

• • 
• 

„ 5.70 

• 0.40 

Prenumerate: można przerwać tylko l·go i 15-go keżdego miesiąca 

---=="'"' ......... 
Redaktor naczelny: Stanisław 7ar9owskl. 

CENY OGtOSZErl MIEJSCOWYCH: 
Przed tekstem 40 groszy ia wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 • „ „ 1 „ • 4 · „ 
Nadesłane 30 „ „ . „ 1 • „ .4 . „ 
Za teKstem 30 • „ • 1 . • 4 • 
Nekrologi 30 „ • 1 • 4 • 
Kumunikdty 30 • • 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 • • 1 • 10 lamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr za ~yraz. Najmniejsze 
01t~sz. 50 gr. Ogloszenlo nadesłane po godz. 7 wiecz. o 300/o drożej. 

Ogtoszen!a w czerwonym Kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rze.meśłnicze .i<esursa" w t.odzi. 
LJrukarnia Państwowa w ł.odzi1 Piotrkowska Nr„ 85, 

OIHIZia! 
Sprzedam tanio dy
wan szerokości 2.X.3 
metr, Wiadomość: 
Cmentarna l, u do· 
:zorcy. 

łlDPJłil 
najnowsz:e modele, 
bieguna, formiar:ze 
nadeszły, Slenklewl· 
cza 25. 162 

' • ·1'1 ~. >'ł--

;·- ~ ' ••I ' ,: : • ..;,. ; ' 

Place 
do sprzedania. 5 ml· 
nut od przystanku 
Rokicie, po prawej 
stronie szosy Pa 
b1anlckiej, przy ul. 
Ogrodowej • . Wiado
mość na tejże ulicy 
ru 36, Rybak. 141 

Pies 
Doberman, czystej 
rasy, piękny okaz, 
11 miesięczny do 
sprzedania, ul. Kru· 
cza 1-12 8. 140 

Z powodu wyjazdu 
sp~zedam Ylwhu

nit; w dobrym punk
cie miasta. f\dres w 
ndm. p.sma. 69 

H_cinc Milller, zgu-
bił matrykułę, 

wydaną przez Nie
mieckie Gimnazjum 
w Łodzi. 283 

.Ogłoszenia firm zamlejscowyc:h, chociaiby posiadających filje 
w Lodzi, a c:entrale gdzleindzlcj, o 500/o drożej od cen miejscowych. 

firmy zagraniczne o 1000/o drożej. 
Kdda nowa podwyżl<a obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
Za terminowy-druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar administracja 

nie odpowi~da. 
ArtyKuły, nadesłane bez oznacienla honorarjum, uważane są 

za bezpłatne, 
Rę1<opisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 

zwraca. 

Rcdal<tor odpo.viediialny: Michał Walter. 




